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Zabagniona sprawa.
L w ó w  d. 14. sierpnia.

W kraju, do dziś niestety tylko 
rolniczym, jak nasz, a więc zupeł­
nie zawisłym od pogody, taka sło­
ta tizydniówka w porze żniw, jaką 
teraz przebyli-my, stanowi donio­
słego znaczenia wypadek. W ogól­
ności lato tegoroczne dało się we 
wielu okolicach rolnikom porządnie 
^e znaki. Lecz dopełnił miary 
deszcz ostatni, który zaczął się w 
nocy z czwartku na piątek rzęsistą 
ulewą, i skończył się dopiero dziś 
w nocy, zrządziwszy olbrzymie 
szkody przez wylewy rzek, zato 
piwszy do reszty mnóstwo siana, 
gnijącego w kopicach, przemoczył 
ogromne ilości zboża na pomięci i 
w nółkopkach, zamienił w bagna i 
ztmlliska znaczne obszary pól, po 
krytych ziemiopłodami.

Gdy w r. 1884 kraj nasz do­
znał podobnej klęski, za inicyaty- 
wą ówczesnego marszałka krajowe­
go, dra Zyblikiewicza, sejm zajął 
się był wtedy bardzo energicznie 
pytaniem, w jaki sposób należało­
by działać, ażeby kraj zabezpieczyć 
przynajmniej od szkód, jakie u nas 
zrządzają peryodycznie powtarzają­
ce się co lat kilka wylewy rzek. 
Osobną komisję „powodziową" wy­
znaczył wówczas Sejm do przygo­
towania wniosków w tym przed­
miocie; przewodniczącym jej był 
ś. p. Artur hr. Potocki, sprawo­
zdawcą poseł Leon Chrzanowski. 
Komisya roztrząsała przekazaną iej 
Sprawę wszechstronnie i gorlm e 
i przedłożyła Izbie sprawozdanie, 
które obejmowało na szeroką skalę 
ahmyślany plan akcyi.

Sejm przyjął te wnioski jedno­
myślnie.

Mianowicie zażądał sejm wów­
czas ustanowienia przedewszystkiem 
o g ó l n e g o  p l a n u  r e g u l a c y i  
r z e k  w c a ł y m  k r a j u ,  z za- 
sadiiiczem oznaczeniem udziału kra­
ju, państwa i stron interesowanych 
w kosztach tych robót. Dalej do­
magał się sejm ustanowienia na 
ten cel oddzielnego dla Galicyi 
„funduszu na regulacyę wódtf, dla 
którego wyznaczył nawet dotacye 
w kwocie 3,500.000 zł., Wypłacal­
ną w 15 ratach rocznych pod wa_ 
runkiem, jeżeli skarb państwa zo­
bowiąże sie dołożyć do tego fun­
duszu zł. 9,500.000, nie wliczając 
w to sum, których państwo mia­
łoby dostarczać corocznie na regu­
lacyę rzek spławnych i na miej­
scowe melioracye wodne. Do sta­
łego czuwania nad sprawą opano­
wania wód zaproponował sejm, iżby 
utworzoną została komisya miesza­

na, złożona z technicznych i admi­
nistracyjnych delegatów rządu i 
Wydziału krajowego, pod nazwą 
„Komisyi krajowej dla regulacyi 
wód“, z siedzibą we Lwowie. We­
zwano też rząd" do szybszego wy­
konywania robót melioracyjnych na 
przestrzeniach rzek spławnych, pod 
wyłączną pieczą państwa zostają­
cych — a w końcu polecono Wy­
działowi krajowemu: a) aby wyje­
dnał u rządu bezzwłoczne rozpo­
częcie badań dzikich potoków gór­
skich i rzek w okolicach powodzią 
nawiedzonych celem zebrania dat, 
potrzebnych do sporządzenia przy­
bliżonych kosztorysów robót, z o- 
gólną regulacyą wód połączonych ; 
b) ażeby wyjednał taką organizację 
rządowej służby lasowej techni­
cznej i nadzorczej, iżby ona odpo­
wiadała rozległości lasów, potrze­
bie ich ochrony i potrzebie syste­
matycznego zalesiania nagich sto­
ków górskich.

Koło polskie niezliczone razy 
dopominało się we Wiedniu o za­
dośćuczynienie tym żądaniom, i 
Rada państwa nie odmawiała re- 
prezentacyi naszego siaju popar­
cia swojego w tej spiawie. I  rząd 
nie szczędził przy cny nych obietnic. 
Dotąd jednakże osiągnięto ten tylko 
r e z u l t a t ,  iż w tegorocznym budże­
cie państwowym dostały sic Gali­
c j i  znaczniejsze dotacyc z pań 
stwowego funduszu melioracyjnego, 
i w ogólności podniesiono cokol­
wiek w budżecie państwowym po- 
zycye wydatków na roboty wodne 
w naszym kraju. To wszystko.

Systematycznej akcyi w tym 
kierunku, która obejmowałaby kraj, 
jako całość, dotąd nie ma. Pierwo­
tny plan ogólny regulacyi wód w 
Galicyi, wypracowany w tutojszom 
namiestnictwie przy współudziale 
inżynierów Wydziału krajowego, 
który według zdania znawców zu­
pełnie mógł wystarczyć ku temu, 
iżby posłużył za podsta wę do ozna­
czenia o g ó l n y c h  n o r m  postę­
powania w sprawie regulacyi wód 
w Galicyi, został w ministerstwie 
pogrzebany na wieki. O ustanowie­
niu komisyi krajowej dla regulacyi 
wód i wspólnego biura techniczno 
administracyj nego, u trzy my wan ego 
przez kraj i przez państwo, dla 
kierowania robotami przy regulacyi 
wód w kraju, mowy nie ma. Tak 
samo też zabagniona została spra­
wa utworzenia fui duszu na regula­
cyę wód.

 ̂ Postęp w zajęciu się regulacyą 
wód jest niewątpliwy. W porówna­
niu z tein, co robiło sie w tym 
zakresie przed r. 1884, "robi się 
teraz bardzo wiele -- i na rachu­
nek państwa. Ale nie ma w tern 
ładu, bez planu, robi się na wy­

rywki —  stosownie do tego, o ile 
która okolica jest mniej lub więcej 
protegowaną w kołach decydują­
cych.

Tegoroczne powodzie może więc 
przypomną komu należy obejmującą 
kraj cały akcyc w sprawie regula­
cyi wód. Jeżeliby tak było, klęski 
teraźniejsze nie pozostałyby bez po­
żytku.

Przyszłe wyloiy we Francyi.
L w ów , d. 14. sierpnia .

W przyszłą  n iedzielę, a  więc n ie ­
spełna za tydz ień  od b ęd ą  się now e 
walne w ybory  do francusk ie j  Izb y  po­
słów — a j e d n a k  do tychczas  n ik t  zgo ­
ła nie w aży  się p rzepow iadać, j a k  w y ­
padną. Sądząc  z w ew nętrznego  położę 
m a  F rancy ! ,  z opirn s m u tn e j  j a k ą  zdo­
była sobie Iz b a  rozw iązana, w yn ika ,  iż 
zadan iem  now ych w yborów  jest, dać  
kra jow i silną, s ta łą  większość i g a b in e t  
zdolny, czyli to, n a  ezem F ra n c y i  od 
długiego ju ż  czasu z b y w a ,  a  czego 
sk u tk i  odbiły  się  w h is to ryaeh  panam - 
skich, w k ie row an iu  na jw ażn ie jszych  
sp raw  przez najpodlejsze ręce neoży- 
dowskie, w o d dan iu  p o l i ty k i  handlow ej 
na  łup  pojęciom, które ty tko  podupada­
nie F ran cy i  na  polu hand low em  sp ro w a­
dziły , w ją t rz e n iu  n ieskończenie  p rze­
ważnej części ludności, katolików. S ła ­
bi liczbą, ale potężn i re to ryzm em  de­
m agodzy ra d y k a ln i ,  k tó rzy  niczego 
zdziałać, ty lko  burzyć  um ieją ,  górowali 
w e w szystk ich  czynnośc iach  p a r la m e n ­
tu i zm ieniających się j a k  m ary o n e tk i  
gab inetów

Z adan ie  to m ógł p rzeprow adzić  jeno  
Constans, k tó ry  podobnie  j a k  C aw aignao 
w ys tąp ił  w m ow ie  swojej w Tu luz ie  
przeciw „ko n een tm ey i  republikańskie j" ,  
przez k tó rą  do tychczas dokazyw ał de- 
magogizm radykalny, — ale tożsamo 
w Tuluzie  w ystąp ił  m in is te r  p rezyden t 
D upuy  w obronie  „ k o n c e u tra cy i“ tj. za 
dalsze m p o d p o rząd k » s» n iM »  "i*| ppor- 
tan is tó w  rad y k a ło m  — a  D upuy ,  nie 
C onstans k ie ru je  w yboram i t. j .  tem i 
w szystkiem i o lb rzym iem i ponętam i, s to ­
sunkam i i s ilami, j a k ie m i  wszędzie, a 
a zwłaszcza we F ra n c y i  rząd  każdo 
czesny rozporządza.

L ib e ra ln a  lewica, s t ro n n ic tw o  Con 
stausa, w yw iesiła  ja k o  hasło wyboroze 
w alkę przeciw  radykałom , jako  ludziom  
borby i n ienaw iśc i,  podczas g d y  kraj 
p ragnie  zakończen ia  bojów k o n s ty tu ­
cy jnych  i re lig ijnych . Je ż e l i  po s tron ie  
tego program u s tan ie  praw ica  1 bera lna  
i s tron n ic tw o  konserw atys tów , k tó re  
pod przew odnic tw em  p. P io n  akcep tu je  
repub likę  dla uch ron ien ia  o jczyzny od 
re w o lu c y j , czyn iąc  zadość zleceniom 
papieża — zw ycięstw o będzie  po s t ro ­
n ie  £5onstansa, a energ ia , z j a k ą  Con- 
s t a n # ja k o  m in is te r  zg n ió t ł  bu lanżyzm , 
i czyste  jego  im ię  ręczą za  to, że  do ­
szedłszy do s teru  zg n ió tłby  jeszcze p rę ­
dzej dem agogię  radyka lną .

R ad yka lizm ow i dotychczas n ie  b a r ­
dzo się wiedzie. G oble t  zw ab ia  dla 
swego program u socyalistów, ale ci na  
lep n ie  pójdą — hasłem  ich powsze- 
ehnem , ja k  to dok ładn ie  sformułowano 
te raz  n a  kongres ie  s< cya lis tycznym  w 
Z urychu , j e s t : m e  wiązać się z żadnem

obcem stronn ic tw em . Tern m niej bur- 
źoazya nie da  się powodować rady 
kałom. Clemenceau, j a k  ty g ry s ica  swu- j 
ich szczc-mąt, brom  swego m andatu , i 
zarzuty , ja k ie  mu czyniono  w procesie 
M ores-Dncret — że j e s t  p ła tnym  a jen­
tem  A ng li i  dla ag itow an ia  p .zee iw  
sprzym ierzan iu  się F ran cy i  z R osyą  — 
upadły , sam  atoli p rzyznać  musiał, że 
był w służbie H ertza , tego „łotra mię- 
dzynarofi ->wegou, j a k  go eufem istycznie  
nazw ano , t rudno  więc, aby  zjednał so­
bie F rancuzów  ten, k tóry  do tąd  wszy 
stkie w yw racał gabinety ' francuskie.

W p a ry z k ic h  z g ro m a d z e n iac h  w y ­
borczych  rej w odzą  ży w io ły  re w o lu ­
c y j116 lKJó  p rz e w o d e m  s t ro n n ic tw a  r o ­
botn iczego . P rz e w a ż n a  część b y ły ch  
depu to w an y ch  p a ry z k ic h  nie chce  p o ­
kazać  się n a  takic-li zg ro m a d z e n iac h ,  
ty lko  r a d y k a ły ,  k tó rz y  rob ią  u s tę p ­
s tw a  s o c ja l i s to m  i w h is to ry a e h  pa- 
uam sk iah  s ię  n ie  sk o m p ro m ito w a l i ,  
j a k  M illerand i B risson, m ogą ta m  d o ­
bić się g ło su ,  k i lk u  t<-ż k le ryka łów  i 
„nawróconych-* (do r e p u b l ik i ,  rullies), 
k tó rz y  s z c z e g ó ln y m  sposobem , j a k  ks. 
G arn ie r  n a  M o n tm a r t re ,  z a rcy p o s tę -  
powetni 8 n a w e t  rew o lu cy jn e ra i  z a s a ­
dam i w y s tęp u ją ,  b y w a ją  na  p a ry sk ich  
zg rom adzen iach  w y b o rcy ch  m ile  p r z y j ­
mowani. 1 ru d n o  jednak  z ty c h  z g r o ­
m adzeń  w n ioskow ać , k to  w y b ra n y m  
zostanie, p r z e w a ż n a  bowiem część  w y ­
borców usuw a się  od n ich , a b y  się  
n ie  n a ra z ić  na  n iep rzy jem n o śo i ,  a n a ­
w et na  gw ałty .

Na k a ż d y  sposób duch  w  P aryżu  
nie  s p rz y ja  g ab in e to w i  D u p u y ,  a to -  
samo donoszą  też  z p ro w iu c y i .  Z razu  
ag itacya  w y b o rcza  p rz e b ie g  d a  m o n o ­
tonnie , m nożyły  się p o je d y n k i ,  lu d z ie  
now i am bitn i  us i łow ali  dobić  się m a n ­
datu , tej rószczki czarodz iejsk ie j  w p ły -  
wów i s ta n o w is k  w y so k ic h  — tiic 
więcej, i o rg a n a  p ó łu izęd o w e  dość g ło ­
śno tryum fow ały ,  zw łaszcza  g d y  d z ię ­
ki tc h ó rzo s tw u  g a b in e tu  ang ie lsk iego , 
g a b in e t  w Syam ie  n iespodz iane  a na 
raz ie  św ie tn e  odniósł zw ycięz tw o .

Ale znow u  się  w m ięsza ła  sp raw a  
p a n a m sk a  w sposób, po śred n io  arcy- 
u ie k o rz y s tn y  d!a rząd u .  M ianowicie 
znow u  się w y ch y li ła  o b rzy d l iw a  a nie- 
afrnn -1 A pos tać  i le r ta * .  Z aczę to  p y ­
ta ć :  ..o też  poczciw iec po rab ia?  Kiedy7 
p rz e d  k i lk o m a  ty g o d n iam i z ach o d z i ła  
obawa, że  k toś  w  pa r lam en c ie  p o d n ie ­
sie w in te rp e la c y i  to  p y ta n ie ,  z ap o ­
w iedz iano  je g o  śmi ró  u rzęd o w o , na 
p o d s taw ie  re lacyj w y s ła n y c h  do A n­
g l i i  lekarzy , k tó r z y  go za  sk azan eg o  
na  zgon nzna li .

Ale poczciw iec ży je ,  a naw e t  po 
dobno w raca  do z d r o w ia ,  a co więcej 
podobno n ie  H e r tz a  badali  w y s ła n i  
lekarze  f ra n c u z cy ,  ty lko  kogoś podsu 
n ię tego . Co to zu aczy  ? —  woła p ra sa  
o pozycy jna ,  op in ia  się b u rz y ,  i pad ł  
j e d e n  cios w n a d z ie je  w y b o rcze  g a b i ­
netu .

D ugi, i to po tężn ie jszy ,  z ad a ła  im 
sp raw a  D upasa .  J e s t  dz is ia j  j u ż  pe- 
w nem , że t a jn a  p o l ie y a  f r a n c u z k a  pod  
p rzew o d em  Gorona ze w s z y s tk ic h  sił 
t ro p i ła  za  A rto u em , ale też  p ew nem  
j e s t  o r  z, źe r z ą d  L o u b e ta  w y p ra w i ł  
za  A rto n em  p a n a  D upas, sekre t,a rza  
d e p a r ta m e n tu  p u b l ic z n e g o  b ezp ieczn a  
s tw a , aby  U w iadom ił A r to u a  o cz y n io ­
n y c h  p rz e c iw  n ie m u  k rokach ,  tak , iż 
A r to n  zaw sze  m ó g ł  zaw czasu  się w y m ­
k nąć . P o p ro s tu  p a k to w a n o  z A rtouem , 
aby  w y d a ł  k o m p ro m itu ją c e  p a p ie ry  ze 
sp ra w y  p a n a m sk ie j ,  za co mu bezkar

nosc p r z y r z e c z o n e -  p o ś re d n ik ie m  był 
Dupas. A c z y n d i  to  w s z y s c y  m in i s t r o ­
wie, j a c y  po sobie  n a s tęp o w a li  p o m i­
mo u ro c z y s ty c h  z a p e w u ia ń  w Izb ie  
posłów, że w szy s tk o  czyn ią ,  a b y  p o j ­
m ać ło trzyka .

P ośc ig  u s ta ł  — rzecz  j a s n a ,  że  A r ­
ton  w y d a ł  owe pap ie ry .  G dz ież  one 
są, i co z a w ie ra ją?  — p y tan ie  to  n a ­
m ię tn ie  się roz lega , a g a b in e t  D u p u y  
m ilczy  j a k  ry b a .  Może p a p ie ry  te  z n i ­
szczono , m oże j e  w y k ra d z io n o  z m i ­
n is te rs tw a ,  m oże je sam D upas w y ­
k ra d ł  i dod a tk o w o  ogłosi ?,..

T ak  s to i  obecn ie  sp raw a  w yborcza .

B ardzo  w ażn y m  a k tem  w te j  s p ra ­
w ie j e s t  l i s t  s ły n n eg o ,  prześladow a- 
nego  p rz e z  r z ą d  a rc y b is k u p a  Gouthe- 
S o u la rd  o o b o w iązk ach  w yborczych , 
o g ło sz o n y  w  F igarze:

„ N ad esz ła  chw ila ,  w k tó re j  m oja 
z a sa d a  w y b o ic z a  m a  być  z a s to so w an ą  
w  p ra k ty c e .  S t re sz c z a  się o n a  w tych  
s łow ach  : g ło sow ać  j e s t  obow iązk iem ,
źle g lo sow ać  j e s t  g rzech em , musimy7 
z a te m  g ło so w ać  za  k a n d y d a ta m i  u c z c i ­
wymi, su m ie n n y m i i zdo lnym i.  Euuy- 
k l ika  o jca  św. z d n ia  16. lu te g o  1892 
n ie raz  b y ła  źle k o m e n to w a n ą  ; pap ież  
poleca  nam  p rzy iąć  bez z a s t rz e że ń  
rz ą d  rzeezy p o sp o l i te j ,  k tó ry  j e s t '  r z ą ­
d em  leg a ln y m , ale n ie  żąd a  od nas, 
a b y ś m y  a k cep to w a li ,  a tern m nie j ko- 
e t a l i  ob ecn ą  re p u b l ik ę .  N ie raz  Leon  
X III .  w s k a z y w a ł  n a m  je j  sekc ia rs tw o , 
j e j  sk łonnośc i  p rze ś lad o w cze  i łu p ie ż ­
cze, p o tę p ia  u s taw y ,  k tó re  eą z ł e  i 
k tó re  n a leży  z re fo rm o w a ć ;  d o p u szcza  
ty lko  zasadę  re p u b l ik a ń sk ą ,  k tó ra  m o ­
że być dobrą , by leby  by ła  w rę k a c h  
uczc iw ych , su m ie n n y c h  i zdo lnych .

Nie je s te m  ani p rz e je d n a n y m , ani 
n i e p r z e j e d n a n y m ;  je s t e m  za  dobrą 
sp raw ą ,  je s tem  k a to lik iem , j e s t e m  F r a n ­
cuzem . W jfo iera jcie  w ięc  ty lk o  dobrze ,  
n a ju c z c iw s z y c h  i iiajkorupefceiitniej- 
szyc.il ; n ie  u fa jc ie  p ro g ra m o m  i ob ie ­
tn icom . ' ly lk o  k a n d y d a c i  uczc iw i n ie  
zaw io d ą  w a s ;  n ie  z n a jd z ie c ie  ich  w 
ro zb o jach  P a n a m y  i w ró w n ie  u czc i­
w ych  in n y ch  operaoyach  f inansow ych . 
B y ły  to p rz y k re  b a rd zo  lekcye , k tó re  
p o w in n y  w am  w y s t a r c z y ć ;  m ilia rdy  
d ro b n y c h  oszczędnośc i zn ik ły  w ty c h  
o szu s tw ach  S z tu k i  z ło te  i b i le ty  b a n ­
k ow e n ie  u to n ę ły  an i  s ię  n ie  sp a l i ły  ; 
są gdz ieś ,  ty lk o  n ie  w k ie szen i  b ie ­
daków , k tó rz y  ich  ju ż  n ie  zobaczą  
n ig d y .

L is t  mój je s t  pe ty cy ą  do p rzysz łych  
depu tow anych  : chcem y pokoju, potrze 
bujerny pokoju, ale chcemy7 go mieć 
wśród honoru, w śród  wolności, wśród 
szacunku w szystk ich  n aszy ch  p raw , do 
k tórych  m am y  praw o, w ypełniając  w ier­
nie w szystkie  nasze obowiązki. Chcemy7 
dalej iuuej u s taw y  szkolnej ; n aw e t  m e 
je d e n  z je j  zw olenników  p r/y zn a je ,  że 
je s t  n iespraw iedliw ą. Dzieci F ra n c y i  
dzieli n a  dw a obozy :  je d n y m  daje
wszystko, d ru g im  nic. Je s te śm y  obo­
w iązani płacić dw a razy  : i na  szkoły, 
k tó rych  nasze sum ienie  n ie  zatw ierdza 
i na  nasze katolickie s z k o ł y  wolne, k tó ­
re m ają  te  sam e prawa, ponieważ są 
f rancuskie  i w y r ó ż n i a j ą  się ty lko  liczbą 
i m iarą  w ykształcenia  swoich uczm ów. 
N ie j e s t e ś m y  i lośc ią , k tó rąb y  można 
lekceważyć. Ż ądam y  zm iany  u s taw y  
wojskowej, k tó ra  posyła naszych  sem i­
narzystów  i naszych  księży do koszar 
i k tóra się sprzeciwia konkorda tow i.  
N ieprzyjaciele  nas i  nie w ą tp ią  o naszej 
gotowości i p o św ię c e n iu ;  raczej oba­

j w ia ją  się icb. "Wypowiadają n am  wojnę 
nie dlatego, że czynim y źle, ale d la te ­
go, źe czy n im y  z b y t  dobrze. D o m ag a ­
my się dalej od naszych  przyszłych  d e ­
p u to w a n y c h  lojalnego i sprawiedliwego 
żaję. ia s ię  k w es ty ą  so c ja ln ą .  R o b o tn i­
cy wiedzą, źe je s te śm y  zawsze z nimi. 
K tóż  nas  m oże oskarżać, że sprzenie­
w ie rz a m y  się  naszem u pow ołan iu ;  j e ­
żeli n ie  w ierzycie  n aszy m  słowom, spoj­
rzy jc ie  na  ozyny  nasze. D o m ag am y  się 
dalej z m n ie jsz e n ia  p. da tków  i  u n ik an ia  
pożyczek.u

L is t  ks. G o u th e -S o u la rd a  k o ń c z y  
się p r z y p o m n ie n ie m  rezo lu cy i ,  u c h w a ­
lonej w  Izb ie  po d czas  sk a n d a ló w  pa-  
nam sk ich  n a  w n io se k  C a v a ig n aca .  P o ­
s taw iono  ta k ż e  w ów czas  z a s a d ę :  „u- 
czciwego, su m ie n n e g o  i zdolnego** r z ą ­
d u ;  „była  to  d la  m n ie  n a jp ię k n ie j s z a  
p o m sta  za p rze ś lad o w an ia ,  j a k i c h  d o ­
św iadcza łem  za to, żem  się o śm ie l i ł  tę  
zasadę  ogłosić**.

P ap ież  w y s to so w ał  do a r c y b is k u p a  
w B o rd eau x  pismo, w k tó re m  p r z y p o ­
m in a  rad ę ,  j a k ą  dał j u ż  daw n ie j ,  e p i ­
sk o p a to w i za leca  lo ja lne  u z n an ie  i 
s t r z e ż e n ie  u s ta n o w io n e j  k o n s ty tu c j i ,  i 

I o s tro  karc i  ty ch  rzekom o  ka to lick ich ,  
ip i s a iz y ,  k tó r z y  d o s to jn ik ó w  kościoła  
s z k a lu ją  i ro szczą  sobie  p raw o  do w y ­
s tę p o w a n ia  n a w e t  p rz e c iw  p ouczen iom  
papieża .

Sffllfiiw iuiiilm i m i
D nia  18 i 19 bm. obchodzić będzie 

Krynica, najsławniejsze zdrojowisko pol­
skie, stule!ni jubileusz przejścia do użyt­
ku publicznego. D yrekc ja  zakładów ką­
pielowych w tej uroczej miejscowości po­
leciła p. Władysławowi Bełzie, ażeby, ce­
lem uświetnienia tej chwili, pr/.ypomniał 
czytającemu ogółowi historyę nieoszaco- 
wanej insty tucji .

Z niewielkiej, ale barwnie skreślonej 
broszury, dowiadujemy się o tein zdro 
jowisku następujących, szczegółów :

Lecznicze własności mineralnych wód 
krynickich znane kyły już  dawno, jak- 
TftriTrx1r TrrrrrpTrrnjSC o n e r TtuTrrafm -snęaro 
książek dopiero okoto połowy wieku ośm- 
nastego. Podał ją  ks. Gabryel K u c z y ń ­
ski, jezu ta, w dziele wydunem w 1745 
r. w Gdańsku, a uoszącem tytuł „A' tua- 
rium hL toriae  uaturaiis  curiosae R -gni 
Polon:a r “ . Z nowodu jednak  szalonego, 
n ieopatrznego życia, jakie prowadziło 
społeczeństwo nasze za czasów Augusta 
III., wiadomość ta poszła w zapomnienie 
i trzeba było pól wieku, ażeby skarby 
ukryte wydobył na wierzch cudzozi uniec, 
komisarz ówrzc-nego obwodu Sucheckie­
go, Styx veu S.iubcrgen W dobie tej 
bowiem Krynica już od I-t dw udziestu , 
bo od p i e r w s z e g o  r-.zbioru Polski, z.naj-
dowała się pod berłem H absburgów . 
Wzmhinkow my S i \x  r  ui Saubcrgen , 
csłowi-k świa ty i wykształcony, pozna­
wszy.się  u.i wartości z i roju k r tu ick ie^o  
pod względ-m !o •zu e.zyin, nabył ff0 w^r. 
1(93 on kilku 'a sm  Mi topów. nil których 
grunt,cdi się /.na ] do wał i od dał do p uh! i- 
cznego 'i izyiku. Kwota, jak ą  za 3 morgi 
i r - 0  sązfli gr .ntu zapłacił cz te rna­
stu ic.i włos■ i• ■:1 o :u„ wynosiła 204 zł. 
polskie.

Nabywszy źró.UV, >S:yx kazał jo  og-.:. - 
dzić i oceinbr rwać, a w pobliżu wybudo­
wał drew niany  dom k dla użył ku cho­
rych, klórzyby do i u łownej przybyli kry-
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Rodzina wyklętych.
S z k i c  p o w i e ś c i o w y

nakreślony przez autora 

KOIjIZ Y I OBOWIĄZKÓW' .

(Ciąg dalszy;)

Widząo ich w spok-yu siedzących, 
c h i ia ł  Bartłomiej tam  podejść, ale Bą- 
ozek go wstrzymał.

—  D am  im paczkę tytoniu — mówił 
s tary  — niech widzą, że o n ich myślę.

—  Jeżeli  pfth ma8Z dla wszystkich, 
to pan  rozdaj, ale jednym  dać a d ru ­
gich ominąć, nie można.

Wiekiem wydały się biednemu B ar­
tłomiejowi te dwie godziny, przepędzone 
w niepewności i n i e p o k o j u ,  czy H enry­
kowi uda się lepiej w N. jak w Bło- 
nimiu.

Udało się, dzięki wielkiej energii i 
ostrożności, a szczególnie pomocy ma­
gazyniera kolejowego.

Niedawno temu chorowała ciężko je ­
go żona i biedaczysko ch iuł sprowa­
dzić sławnego lekarza, który bawił w są­
siedztwie. Oczywiście n ie  m ia ł do tego

ani potrzebny* h funduszów, ani środ­
ków przywiezienia doktora, O tein do­
wiedział się Bartłomiej na dworcu kole­
jowym, a wróciwszy do domu opowie­
dział Henrykowi, który natychm iast po­
sła ł  mu konie i doroAkę. Lekarz przy­
jech a ł  i kobieta wyzdrowiała, a wdzię­
czność jej i jej męża dla Wyszyńskiego, 
którego zbawcą nazywali, granic nie 
miała.

Zoczywszy go znowu na dworcu, 
chociaż wiedział, że dopiero w nocy po­
wrócił i przywiózł tylu ludzi, zbliżył się 
m agazynier nawiązując rozmowę.

H enryk  opowiedział mu wszystko.

—  Ach p a n i e ! jakiż ja  szczęśliwy 
jes tem ! właśnie dziś nie mam służb), 
i mam w N. pilny interes ; wierzaj mi 
pan, że ci się przydam z pewnością. 
Przedewszystkiem nie pokazuj się pan 
publicznie, bo z pewnością jesteś pod 
dozorem i gdy tylko zmiarkują, że wy­
jeżdżasz pojadą za tobą, a wtedy wszyst­
ko przepadło! Widzisz pan tam pod la­
tarn ią , koło dzwonka tego rudego żydka? 
To faktor Kuboka, a więc prędzej, s ia­
daj pan do wozu towarowego, a ja  już 
się zgłoszę do pana.

Przez szpary ze swej kryjówki wi- 
dz ał Wyszyński, iż rudy żydek kręcił 
się po dworeu, pa trzy ł wszędzie i do 
wszystkich zag lądał wagonów.

Po drugim sygnale  do odjazdu wszedł 
do wozu uśmiechnięty m agazynier  za* 
cierając ręce.

-  Szupka I powiadani panu zrobi­
łem szopkę jakiej jeszcze nie było. Szu­
kał oczywiście za panem, kupił biiet do 
N., ale zje dyabła jeżeli pojedzie. Nie 
puszczę go.

— Przecież gwałtu pan nie zrobisz!
— Broń Boże! po co? o patrz pan. .
Rzeczywiście rudy żydek b iega ł  za

miejscem wzdłuż wozów pociągu odsy­
łany od jeduego konduktora do d rug ie ­
go, twarz wyrażała zmęczenie i prze­
strach, pot lał się z niego, p dw inął 
poły chałatu , w przerażeniu. Nareszcie 
dzwonek uderzył trzykro tn ie ,  trąbka  i 
głosy:

— Odjazd?
— Gotów! gotów ! —  pociąg ruszył

zwolna.
Przez szparę sw ą widział Henryk, 

jak biedny żyd biegł jeszcze chwilę  za 
pociągiem krzycząc, że musi jechać, a 
wesoły magazynier śmiał się serdecznie 
z udałego figla.

— Bój się pan Boga, coś pan uczy- 
nil! czyż t> uczciwie! pan narażasz  swą 
egzystencyę !

  Ha cóż, jak wojna, to w ojna! a
oni czy uczciwymi walczą ś rodkam i?

niech to idzie na moje sumienie. Pan  
dla mnie więcej uczyniłeś.

Wielkie płaty brudnej piany spadały 
z biednego siwosza, gdy Mary po roz­
mowie 2 H enrykiem do domu powróciła. 
Koń dych11* ciężko, a rozdęte chrapy  j e ­
go krffią uubiegie i drżące nogi św iad­
czyły o zmęczeniu nad siły ; ale i na  jej 
twarzy każdy m ógł był wyczytać zmę 
czenie i znużenie, zdenerwowanie i wzbu­
rzenie istotnie (akże nad siły, tak źe 
nad sobą straciła  panowanie.

Pędziła na oślep przed siebie, pobu­
dzając biedne zwierzę ciągle do szybsze­
go bieg11, bo potrzebowała zmiany, ru ­
chu, ruchu i jeszcze raz rm hu ; instynkt 
jakiś parł ją  w świat, uciekała sama 
przed sobą, przed cieniem swoim i my­
ślami swojemi, przed namiętnością i uczu­
ciami swojemi, a głos jakiś  ścigał się 
z nią tak jak ona s: 1 1 z wiatrem w za 
wody i spokojnie szeptał do uszu:

— Czego ty chcesz ? czemu się bu 
rzysz?  za co się g n iew asz?  n ik t ci nic 
nie z ro b i ł !

A ją  najbardziej ten głos bolał i ten 
fakt, że nie mogła mu dać żadnej odpo­
w iedź  i pokazać „ty się mylisz, bo ja  
nic nie chcę, nie jes tem  wzburzoną, na 
nikogo się nie gniewam, bo rzeczywiście 
nikt mi nic nie zrobił.“

Drżąca k a ’dym nerwem', z trzęsące-

ini r kami, zmęczona tą szaloną jazdą 
niemniej jak  jej koń, powróciła do swe­
go pokoju i rzuciła się na szezlong, obie 
ma dłońmi przyciskając gwałtownie bi­
jące pulsa.

Była prawie nieprzytomną, gdy sługa 
nieśmiało wszedłszy zam eldow ała:

— P an  oczekuje na śniadanie.
— Tak rano ? — zawołała bezwie­

dnie.

— Już  nie je s t  tak bardzo rano, ale 
pan wstał dziś wcześniej jak  zw ykle ;  
pan rządzca powrócił i przyprowadził 
ludzi jak m row ia ;  pan się tern tak ucie 
szył, czeka n a  ganku na  p ana  W yszyń­
skiego.

Ucieszył s ię ?  dlaczegóż ona się nie 
c ieszy?  czyż nie troskała  się p rzedtem ? 
czy nie m ar tw iła?  czy Wyszyński nie 
usunął doprawdy nieszczęścia, które im 
groziło, czyż ona nie powinna mu być 
wdzięczną?

M dzięczną ! ona! jem u! n igdy !  zro­
bił swój obowiązek i cóż więcej mówić 
i myśleć o te m ; dziecinną jest, chora i 
dlatego myśli o tej drobnostce więcej 
jak potrzeba.

Poczęła się szybko ubierać, ale w u- 
szach dzwoniły jej słowa jego takim j a ­
kimś przejmującym wymówione głosem:

— Wolno ci wyrzucić mnie pod 
płot, ale...

Mój Boże, czyż ona, która w
ciu sw .in  roba’

ży­
li! a ; .  g o me skrzyw ­

dziła, uczyniła rz c,.y*a isi. ie krzyw ię te­
mu biedakowi? za *o? dlaczego? czy 
na  (o za s łuży ł?  czy jej co zaw in ił?  
O tak, zawiń ly te j* go duże, siwe oczy, 
bo [ourzyly na i ią tak dz iun ie ,  tak 
przejmuj ku., jakby chciały zgłębić j<j 
duszę, zawinił, bo czemuż z tak n a d ­
ludzką pracuje dla nich ofiarnością, 
wziąwszy na siebie cały trud pracy, 
myśli, pomysłu i w ykonm ia i nie d z ie ­
ląc się z n ikim nawet troską myśb nia  
o in te res ie !  Zawinił, bo w uszach je j  
dzwonił zawsze cichy a taki słodki, taki
przejmujący głos jego.

  Ńitj trz6bii id iii6 tak  szoisfcbo o o.-
pychać, nie odtrącaj mnie pani !

Ale ona nie c h c e  go widzieć, nic 
o nim  słyszeć nie chce o nim  wiedzieć, 
bo przecież jej tego nie wolno!

Przycisnęła serca gwułtown e bijące, 
ule nie pomyślała teraz, jak rano.

Bo przecież ona je s t  Słonimską, 
a on jej ekonomem — ale przeleciała jej 
przez głowę, duszę i serce myśl jakaś 
inna , rozpaczna, od której pobladło je j  
lice i ręce opadły i ciężkie westchnienie, 
wydarło się z piersi przejętej głębokim 
bólem.

(C. d. n.)
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nicy. Niedługo jednak pozostawał on Ina czele tej komisyi s ta ł  właśnie dr. 
właścicielem tego miejsca, przeniesiona Dietl.
w kilka lat do Biały, nie mógł on s tam ­
tąd z powodu oddalenia i utrudnionych 
środków komunikacyjnych, zdrojowiskiem 
administrować tak, jak  tego była potrze­
ba ; nie pozostało m i więc nic innego, 
jak  postarać się o nabywcę.

Pobliskie dobra muszyńskie i tylickie, 
za czasów Rzeczypospolitej będące w ł a ­
snością biskupów krakowskich, przeszły 
po rozbiorze w posiadanie rządu au- 
stryackiego. Dochód z nich kazał cesarz 
Józef I I  obracać na t. zw. fundusz re- 
ligijny.

Zawiadowcą funduszu religijnego był 
zarząd dóbr muszyńskich i z nim wszedł 
Styx von S aubergen  w układy, domaga­
jąc się w razie odkupienia od ^ e g o  zdro­
ju, ażeby rząd zdrój ten należytą o ta ­
czał opieką i przyczynił się należycie do 
rozwoju miejsca kąpielowego.

Oszczędny rząd austryacki, nabywszy 
wreszcie po d ługiem  wahaniu posiadłość 
Styxa za 150 zł.(?) monety konwencyjnej, 
nie rozum iał się absolutnie na własno­
ściach leczniczych zdroju' krynickiego i 
jak  najprędzej s ta ra ł  się go pozbyć. Na­
bywca się jednak  nie znalazł, puszczono 
więc Krynicę w ręce dzierżawców, którzy 
zmieniali się co chwila.

Tymczasem sława zdroju krynickiego 
rosła  z dniem każdym; z najdalszych 
okolic kraju zaczęli się zjeżdżać kura-  
cynsze, pomimo niesłychanych trudności 
i drożyzny, jaka wskutek napływu gości 
panować poczęła. Wobec braku stoso­
wnych pomieszkań, kuracyuszom nie po­
zostawało nic innego, jak lokować się po 
kurnych chatach chłopskich, za co zm u­
szeni byli płacić wieśniakom po 2 duka­
ty w złocie na tydzień. Chłopi po pro 
stu wyzyskiwali nadarzającą się, aby 
drzeć łyko, sposobność.

Nietylko mieszkania, ale kąpiele u- 
rządzone były bardzo prymitywnie. W o - > 
dę czerpano ze źródła konewkami, roz­
grzewano w saganach  rozpalonymi do 
czerwoności kam ieniam i. Każdy używał 
kąpieli podług swego wid imisię, lekarza 
bowiem w tym czasie Kryuica nie po 
siadała Z czasów tych zachowała się 
t t i  następująca a n e g d o ta : Do Krynicy
przybył pewien szlachcic z okolic _ Bo­
chni, z zamiarem wzięcia sześćdziesięciu 
kąpieli, a więc na pobyt dwumiesięczny. 
Z powodu jednak  żniw, które oczekiwały 
go w domu, skończył kuracyę w prze­
ciągu dni sześciu, siedząc w wannie po 
dziesięć godzin dziennie, jedząc w niej 
śniadanie, obiad i kolacye i popijając 
Winem węgierskiem...

Na rozmaite niedogodności nadcho­
dziły do zarządu dóbr kameralnych czę­
sto bardzo skargi, o które się jednak 
nikt nie troszczył, oficjaliści austryaccy 
śmiali się i ze zdroju i z kuracyuszów.

Dopiero od r. 1807 stan rzeczy się 
zmienił. Krynica otrzym ała lekarza zdro­
jowego w osobie dr. Nennela. Był to 
cudzoziemiec i o dobro zdrojowiska wca­
le się nie trosze-ył. Sam fakt jednak, 
że na miejscu znajdował się lekarz, do­
pomógł nadzwyczaj do rozszerzenia się 
sławy wód leczniczych W trzy lata pó­
źniej było już w Krynicy przeszło pół 
tysiąca osób.

Ten nadzwyczajny przyrost gości ką 
pielowych zawdzięcza Krynica przede 
wszystkiem dr. Schultesowi, prof. uni­
wersytetu jagiellońskiego. Przysłany z 
ramienia rządu celem zbadania w łaści­
wości leczniczych zdroju, uczynił Schul- 
tes co tylko mógł, aby miejscowości tej, 
na  której się poznał od razu, należytą 
zapewnić opiekę i przyczynić się do jej 
rozwoju. Od pierwszy dokonał chem i­
cznej analizy wody, on zdrój opisał, on 
dał potrzebne w s k a z ó w k i ,  jak  z a k ł a d  
urządzić należy, on przez swoją nieosza- 
cowaną publikacyę wcielił go do rzędu 
łdr<^£w'sk europejskich.

Wprowadzenie w czyn projektów dr. 
Schultesa postępowało jednak  bardzo 
Powoli, a to z powodu stosunków dzie- 
T Z nyCh' -w Jakich się K rynica wciąż 
li i Zy * Dzierżawcy nie chcie
wszystko n CZ?aiĆ - UlePSZeń* ZWHla^ C
rzad » * rz^ ’ j ako na właściciela, 

■"Kwców Str0ny zwa^  wszjistko

zaczęto nareszcie wpro- 
ocembro*.. s<rh “Resa. Zdrój
pano wał ochr. , 1 .nakl7 to ,  usy-

aby go nie zalał pobliski S  d° lm y ’ 
częto budowę łazienek J  ’ r »zpo- 
kanalizacyę, w ogóle | rzePro™ dz°n° 
mieć swój interes. zaczął rozu-

polskiego z d r o jo w i s k  d ^ N  n a , rozwól

Wypracowawszy szczegółowy plan re- 
organizaeyi zakładu, przedłożył go rzą 
dowi i czuwał nad jego przeprowadze­
niem. Dzięki jego energii i dzięki przy­
chylności Clam Martinica dla zakładu 
nas tąp iły  radykalne ulepszenia, zakład 
postawiono na stopie europejskiej.

Dr. Dietl postarał się także o to, 
że Krynica otrzymała r. 1857 na nowo 
stałego lekarza, a był nim dr. Mich: ł 
Zieleniewski, który dzieło rozpoczęte 
przez Dietla prowadził dalej, rozsławia­
jąc neznemi publikacyami zdroje k ry­
nickie. Nietylko jako znakomity a s u ­
mienny lekarz, ale także i piórem p rzy ­
czynił się on niezwykle do rozwoju z a ­
kładu.

Od tego też czasu datuje się n ieu­
stanny  wzrost Krynicy. To co dziś w i­
dzimy, jes t  dziełem osta tn ich  la t  trzy­
dziestu : te obszerne łazienki, te piękne 
wille, te wygodne hotele, ten wspaniały 
dom zdrojowy, jakiego pozazdrościć m o­
że Krynicy niejeden podobny zakład 
leczniczy zażywający europejskiej sławy, 
te gustowne kioski, rozległe parki, wy­
godne drogi, te liczne wreszcie pry­
watne i rządowe budynki m ieszkal­
ne, w których panuje obok kom­
fortu wzorowa czystość i porządek; ten 
racyonalnie urządzony Zakład dyetety 
czny dr. Skórczewskiego i drugi hydro- 
patyczny, zostający pod sum iennym  za­
rządem dr. Ebersa , ten wreszcie prześli­
czny kościół, są dziełem tych lat osta­
tnich. Nic też" dziwnego, że Krynica, 
która liczyła w latach swego upadku za­
ledwie po kilkadziesiąt odwidzających ją  
osób, w ostatnich czasach o wieie prze­
nosi cyfrę 4000 gości, szukających u jej 
źródeł polepszenia zdrowia.

rzy, którzy jako c u d ^ i ^ " 1 
dem okazywania sympatwi krajowi tM  
rego Chleb ledli. uie w ie le  różnili sil 
od swego poprzednika, z  falangi drów 
Harlandów, K lungholtzów ,  S p o rn y ch  
Berggriinnów, Kohnów jeden tylko dr’ 
S tirba  von Stierbitz , urodzony już tutaj 
w Galieyi, okazał się człowiekiem za­
kładowi życzliwym i zdolnym lekarzem. 
Nazwisko jego zapisane też w kronice 
zakładu złotemi głoskami. Zarówno jak 
lekarze tak i dzierżawcy, tacy Hechty, 
Bosewitze, Hoffmany, Pohlm anny. Haens 
lery, Ottikerv, Nemetze, nie mieli z poi 
skością nic wspólnego.

Wobec ich nieuczciwej gospodarki 
po krótkim czasie pewnego rozwoju, za­
kład, pomimo znacznych ulepszeń, przez 
rząd poczynionych, zaczął coraz bardziej 
chylic się do upadku, aż nareszcie  jako 
nie przynoszący rządowi żadnych korzy­
ści, skazany został na zupełna  zagładę.

W skrzesił go dr. Józef Dietl, któ­
rego marm urowe popiersie z n a jd u je  się 
w budynku, mieszczącym łazienki m i­
neralne.

Patryotyczna in te rw enc ja  dr. Dietla, 
jednego z najznakomitszych lekarzy n a ­
szych, była niezbędną — zaczęto już bo­
wiem budynki kąpielowe rozbierać i de­
molować. Na skutek jego to zabiegów 
ówczesny gubernator Galieyi hr. Clam- 
M artmic wysłał r. 1856 do Krynicy ko- 
Pjsyę, złożoną z mężów, ożywionych 
jak najlepszemi iDtencyami dla kraju, a

Ze zdrojowisk.
Z ak o p < n e  d. 13. sierpnia.

(Helikon i cała Europa u Sieczki. Praneya n-» 
Litwie zatopańskiej. — Pols a na spacerze).

(E w .-an J  Sobotni w kasynie Dworu 
tarzuńskiego koncert na rzecz budowy 
kościoła tutejszego, zakrawał na dziel 
sty lu  szerokiego i pracy gorącej nie bez 
reminiscencyj klasycznych.

Więc najpierw — po homerycznej 
walce komitetu z bohaterem , Na.ro neho 
Divadla“ i cofnięciu sie boskiego tenora 
po za mgły i obłoki Helikonu, zstąpił  
s tam tąd  pomiędzy śmiertelniki tarzań- 
skie niezrównany Tyrteusz grodu syre­
niego, otoczony córami mniej lub więcej 
eterycznemi Apo lina, a poprzedzany w y­
słańcem bogów — również syrenim M er­
kurym  —  z jego nieśmiertelną batutą 
dziennikarską.

Jeśli  p. Kleczyński miał sprawę n ie ­
ła tw ą z ekspouowaniem teoryi szope­
nowskich na  klawiszach, o ileż trudn ie j­
szego dokonał zadania p. Barcewicz, 
skoro wbrew Szopenom, Kątskiin, W ie­
niawskim, Paderew skim  iip , zachwyca­
jącym  Europę muzyką polską, zdołał 
siłą swego ta len tu  zniewolić Polaków 
do słuchania  h iszpańskich  „tańców 1* i 
francus ■ ich „m arzeń1*.

Cóż dziwnego, że w ślady jego usi­
łowały wstąpić panie Marya Z., mszczą­
ca sia ładnem i usteczkami na włoszczy- 
źnie, i St. H., składająca iście pełen 
iluzyi cywilnej hołd na ołtarzu serde­
cznych dziś naszych przyjaciół nadse- 
kw ańsbkh  — przez wyrzucenie w m a­
zurku Szopenowskim illustraeyi słownej 
Kornela Ujejskiego a zastąpienie jej 
francuską.

Że to w przyszłej świątyni pańskiej 
wszystkiemi snąć językami chwalić się 
będzie godziło Pana  Zastępów, więc też 
już i teraz na estradzie sobotniej wznie­
sionej na jej pożytek — gwoli uzupeł­
nienia powyższych w estchnień gallo- 
rzymskich — pojawił się obraz anglo­
saksoński z żywych figur, wielce efek­
towny. Zwłaszcza góralom, przypatru­
jącym się pożądliwie z po za okien Dwo­
ru, sprawiał n iemałą uciechą ów wychu­
dły Anglik, który (w myśl kompozycji 
p. Stachiewicza) mimo gorących chęci, 
naw et przez olbrzymią lunetę nie mógł 
w pan ieńskich  „makach i liliach “. doj­
rzeć „naczyń  dziwnego nabożeństw a11.

By w tyin akor zie głosów wszech- 
ludzkich nie brakowało i naszego, dodać 
więc należy, że audytoryum składało się 
wyłącznie z Polaków i Polek , w ynurza­
jących też wrażenia swoje — po polsku, 
z "wyjątkiem chyba dwóch pierwszych 
rzędów krzeseł, gdzie zasiadła snać p o ­
czciwa nasza Eitwra, która nie wiedząc, 
że już dziś m odnym  językiem salono­
w ym  jest angielski, nie ira cuski, po- 
starfcnu kale żyła kuchenną mową pię- 

.ięzyk salonów. _
W głębokich puszczach litewskich 

powiadają — ludzie tak bywają odcięci 
9d reszty świata, że się znajdują tam 
.jeszcze tacy, którzy najświęciej są prze- 
. r 111’ ^  na ^ on ie  polskim dotychczas 
ie8z!?“  p a rUJe m >łościwie Henryk Wa- 
poezoiwiiiom ~~ T ięc 1 tym sobotnim 
chronizim, Z» 0 n ' e wzięto ich ana- 
r S godziwą aszcza, że to szło na  ofia-

Słowem — »  v ,
40° Reaumura w 8aP wentyllicyi Przy 
pracował w pocie c*0» r . ka£d y Jak mógł  
chwale P ana  Bo^a o większej
lenników ks. Kneipp*2)  P°dzjwem zwo- 
nad spływaniem talr „IL P iaseckiego 
pot ludzki w hydroterapii®0 ^  >ak 
gam bnnusow ej)  ekswójta z a W  W ody 
_  Sieczki. J Zak0Panskiego

Z całego kraju, gdzie tylko nieco więk­
sze rzeczki lub nawet potoki górskie znaj­
dują się, nadchodzi jedna wieść: wy l e wy .  
Kraj nasz dotyka w tym roku powódź po 
ra z  t r z e c i .  Na innem miejscu piszemy o 
sprawie tej -  tu notujemy tylko szereg 
smutnych doniesień, jakie o katastrofie tej
otrzymujemy:

Przemyśl 14 sierpnia. Od Przemyśla

po Medykę niemal jedno jezioro. Pod wodą 
od soboty rana Zasanie i Garbarze, nadto 
Wilcze, Bronie i Przekopanie. Drewniany 
most prowizoryczny powyżej mostu kolejo­
wego zerwany, łazienki zidszczone, łomy 
na ulicy Ogrodowej pod wodą, a wezbrany 
San z szumem unosi kupy zboża, szczątki 
domów i mnóstwo drzewa. Woda uniosła 
także wiązanie dachu, przeznaczonego dla 
nowego gimnazjum wartości kilkunSStk ty­
sięcy. Ziemia przesycona wilgocią nie przyj­
muje więcej wody, a ta nie mąjąc odpływu, 
twe rzy na łanach rozległe kałuże, w któ­
rych gnije pozostałe żyto i pszenica. Zie­
mniaki psują się także; siana suchego ze­
brano mało.

W niżankowickim powiecie Wiar uniósł 
most i przerwaną została komunikacja zKal- 
waryą Pacławską. Źandarmerya wstrzymuje 
pątników dążących na odpust do Kalwaryi 
Paclawskiej.

Od wczoraj południa woda opada, dziś 
jednak jeszcze wynosi przeszło 3 metry po­
nad stan zwykły. Ruch kolejowy między 
Zagórzem, Cliyrowem i Jasłem jakotei mię­
dzy Węgrami przerwany.

Dnia 11. b. m. szalała nad Wojtkową 
straszna burza i ulewa. W nocy na 12. 
było nawet oberwanie chmury, w skutek 
czego stan rzeki Wiaru doszedł do niezapa- 
miętanej wysokości, a to co grad ^StMipca 
zostawił, zostało teraz w całej dolinie Wia­
ru i wsiach Jureczkowie, Wojtaówce, Woj- 
tuowie i Grąziowie zniszczone. Grunta nad 
wodą zostały zamulone, jary przy tartakach 
porozrywane, a ludność wiejska mająca głó­
wnie w nizinach ziemniaki i kapustę, po­
zbawiona tyoh najważniejszych artykułów 
żywności.

I w o n ic z  13 sierpnia. Onegdaj pękł wo­
dociąg naftowy, skutkiem tego jedna cała 
przestrzeń Iwonicza została naftą zalana. 
Rzeczułka tutejsza wystąpiła z brzegów pod- 
mulajcjC bliżej położone "domostwa.

h j n i z . i i ,  w 13 sierpnia Oberwanie się 
chmury wyrządziło tu nieobliczalne szkody. 
Rzeczka Taba i potok górski wystąpiwszy 
z brzegów zalaiy niemal całą miejscowość. 
Wszystkie mosty pozrywane, "do domów wo­
da z szalonym pędem się dostawała. Szkody 
obliczają na kilkadziesiąt tysięcy. Przyległe 
wsie Posada górna i dolna, Wróblik i t. d. 
całe stoją pod wodą.

B rzozów  13 sierpnia. Przedwczoraj 
padał tak nawalny deszcz z gradem, że wy­
stąpiła z brzegów rzeczka Stobnica, zalewa­
jąc wszystek plon na pniu i pomięciu sze- 
rokiem korytem pod samą górę. Spustosze­
nie ogromne, głód niezawodny.

No wy  S ącz  d. 13. sierpnia. Skutkiem 
wylewów szkody ogromne. Dunajec tak wy­
stąpił z brzegów, że dostał się aż do stacyi 
„Przystanek miasto.“ Na parę mil w około 
jedno jezioro. Rzeka Raba wylała również.

NwWy T a r g  d. 13. sierpnia. Czarny 
Dunajec porwał część mostu na trakcie ku 
Chabówce i zalał przedmieście. Komunika­
c ja  z Zakopanem na dni kilka przerwana.

W skutek trzydniowej ulewy wszystkie 
potoki górskie w nowotarskiem i Dunajec 
wezbrały pod Krościenkiem; dwa mosty 
zerwane i most pod Szaflarami Zalane są 
pola: Maniowy, Dębua, Ostrowska. "

Tarka d. 13. sierpnia. Ul 
wały powódź. Mnóstwo domi 
i zniszczonych a między tymi dom, w 
rym się mieści starostwo. Zbiory uniosła 
woda.

Szczawnica d. 13. sierpnia. Dunajec 
wyrządził znaczne szkody. Droga Pienińska 
zalana.

S t r y j  d. 14. sierpnia. Stryj wylał na 
przestrzeni kilku milowej. Przedmieście Ryń 
i Maroinówka pod wodą.

Sanok d. 13.’ sierpnia. San wylał i zu­
pełnie zniszczył najżyźniejsze grunta. Stan 
wody od niepamiętnych lat niebył tak wy­
soki. Cały szereg wsi uległ niemal zupeł­
nemu zniszczeniu, najwięcej jednak ucier­
piały Łodzina, Witryłów, Temeszów, Ulucz, 
Hroszówka, Jabłonica i wiele innych. Zbo­
ża oziine z powodu ciągłej słoty stały w 
mendlach, a jare częścią wyżęte na pomię­
ci, a częścią jeszcze na pniu. Straszny był 
widok, gdy wezbrane wody unosiły te zbo­
ża, były chwile że całe przestrzenie wody 
zupełuie pokryte były snopami i zbożem. 
Pomoc jest niezwłocznie potrzebna. Gminy 
i obszary dworskie podały o odpisanie po­
datków. Niemają jednak poszkodowani wiel­
kiej nadziei, bo pp. inspektorowie podatko­
wi tak w Brzozowie jak i w Sanoku odzna­
czają się ogromną źle zrozumianą gorliwo­
ścią i nadzwyczaj małe opusty przyznają.

Gościńce San bardzo uszkodził i do dzi­
siaj jest przerwana komunikacja między 
miasteczkami Mrzygłodem a Dynuwejn, mia­
nowicie we wsiach Witryłowie i Temeszo- 
wie na przestrzeni może 100 m. droga zu­
pełnie spustoszała. , (■*/•

Ruch kolejowy na przestrzeni Zołkiew- 
Rawa Ruska został już na nowo podjęty, 
jak również na szlaku Lwów-Nowy Zagórz- 
Mezo Laborez.

W ie d o ń  d. 14 sierpnia. Dzienniki tu ­
tejsze zamieszczają o klęsce powodzi w Ga­
licji następujące " telegraficzne sprawozda­
n ie -. „Rzeka Ś*ioa pod Sokołowem doszła 
do wysokości 3'30 mtr., San pod Przemy­
ślem do 3’30 m., pod Sanokiem do 4’25 
m., Stryj pod Źydaczowem do 4-25 m., 
Dniester pod Haliczem do 2'32 m., Jasioł- 
ka do 3‘70 m. Wszystkie zalały okoliczne 
wsie. Miejscowość H o s z ó w  zupełnie pod 
wodą. Dwa domowstwa porwała woda. Pro­
wizorycznie zbudowany most — zburzony. 
Miejscowość S o k o ł ó w  zalana. Wiele do 
mów, między niemi urząd telegraficzny, pod 
wodą. Komunikacja przerwana, woda wciąż 
jeszcze przybiera. Woda w rzece O p o r z e  
jeszcze wyższa, aniżeli była w czasie po­
wodzi czerwcowej. Komunikacja na diodze 
D o l i n a  - W y s k ó w przerwana. S a n 
uszkodził pod J a w o r n i k a m i  mosl  ̂ dłu­
gości ośmdziesięciu metrów. Komunikacja 
przerwana. Rzeka J  a s  i ó ł k a  porwała most 
Pod miejscowością Barwinek. Miejscowości 
H a t k ó w k a  i B e r e z ó w k a  pod wodą.

W S t r y j u  przedmieście Marcinówka 
c°e Mieszkańcy delożowani. W T u r -
stów 7h domów- dwa ‘"łyny, i kilka mo-
u r z ę d u  p o d a tk ' A k t j  m 'z ?d o w e  ®‘a r o s t " a ’ 
d z o u e  J e i n  g 0  1 p,7 d a  m o e n o  u s z k o -  
p o w o d z i w szed0 8 0ba z g ilu ^ a - S t r a ty  s k u tk ie m  

p rz e s tr z e n i  L w ó w K ™ ”" '16’ 0 a ł y  r u c h  n a  
to ż  sa m o  m ie d z y  r . ? ^ a  n i B k -1 p r z e r w a n y ,  
r z e m * .  m  a  N o w y m  Z a g ó -

K R O N T K A

Lwów dnia 14 Sierpniu.

Zapiski osobiste. Znana artystka p. 
K w i e c i ń s k a  leży w Stanisławowie cię­
żko chora.

D y rek cja  kole i snarbowych donosi 
że pociągi pospieszne nr. 3 i 4 zatrzymy­
wać się będą również w Mszanie na szlaku 
Lwów Kraków, a to w czasie od 14 b. m. 
do 13. września włącznie.

W ie śc i  o c h o l e r z e  Chory, który 
onegdaj we Lwowie zaniemógł wśród obja­
wów niepokojących, jak się okazało, nie był 
chory na cholerę i ma się już znacznie 
lepiej.

Wypadków cholerycznych było ogółem 
w kraju naszym do dnia wczorajszego 10, 
z których 4 zakończyły się śmiercią. W Ta- 
tarowie mianowicie zachorowały dwie oso­
by, w Janowie 2, w Delatyaie 2 i w Mi- 
kuliczynie 1, w Podleśniowie ad Mikuliozyn 
jedna kobieta, 24-letnia wyrobnica, w Ja-  
błonicy jedna tj. wójt gminy i wreszcie w 
Bełżcu, gdzie gospodarz 55 letni po pięcio­
dniowej ohorobie umarł. Badanie bakteryo- 
logiczne urzędowe stwierdziło w tym wy­
padku bakcyle przecinkowe Kocha. Oprócz 
tego z dwóch roDotników peczeniżyńskieh, 
którzy zachorowali w powiecie z KorOsmezb 
umarł jeden.

W hiszpańskiej Gallicyi skonsiantowano 
także 5 wypadków cholery.

Na ul Teatralnej nr. 5 zachorowała 
wczorąj o godz. 3 popołudniu Barbara Ka- 
ozanowa i dwoje jej dzieci (6— 12 lat), 
wśród objawów nader podejrzanych. Na 
pierwsze wezwanie wyjechało natychmiast po­
gotowie stacyi ratunkowej z drem Czarni­
kiem na czele, a w godzinę później sam 
prezes towarzystwa, dr. Strojnowski, w to­
warzystwie dr. Sokala. Równocześnie ze 
strony władzy sanitarnej, którą btaeya ra­
tunkowa uwiadomiła, przybył także dr. Ło 
packi w zastępstwie fizyka dr. Pawlikow­
skiego. Chorych odstawiono wozem dla cho­
rych zakaźnych do szpitala, pomieszkanie 
opróźuionc, a zdrowych izolowmno

h o n d s k a t  . Wczorajszy numer Dzień, 
poi. uległ konfiskacie za artyauł przeciw 
prezydentowi kolei państwowych.

O u p o w te u ź  i*® *» zm y. Dyrekcya 
kolei państwowych uprasza nas o umieszcze­
nie następującego p ism a;

W nrze 221 D ziennika polskiego z d. 
11. sierpnia b r. zamieszczono artykuł pt.: 
„Niesumienność administracyi kolei państwo­
wych14 z podpisem p. dra Henryka Jasińskie­
go, właściciela dóbr Zarzyszcze. Ponieważ 
wspomniane pismo odmówiło przyjęcia od­
powiedzi na powyższy artykuł, upraszam o 
łaskawe zamieszczenie w łamach szac. pisma 
następujących słów kilka :

W artykule wyz powołanym, p. dr. Hen­
ryk Jasieński żali się z powodu rzekomo 
niesłusznego załatwienia jego pretensji o 
odszkodowanie za spalony kawał lasu i koń- 

I czy rozmaitemi pogróżkami pod adresem za- 
' r. ądu kolejowego. Jest to zatem czysto pry- 
I wntna, cywilno-prawna pretensja, która mi­
ni przeciwnego zdania objawionego ze stro-

n. Jasińskiego nie nadaje się do dyskn-
mblicystycznej. Wobec tego podpisana 

mJji keya ruchu nie widzi się spowodowaną, 
roztrząsać w tem miejscu słuszność lub nie­
słuszność pretensji dra Jasińskiego i musi 
przedewszystkiem wyczekiwać ewentualnego 
wyniku kroków sądowych zapowiedzianych 
przez szanownego autora artykułu w piśmie 
jego z dnia 23. lipca br. do Dyrekcji ru ­
chu wystOBOWanem. Dyr. rucb. D eym a

K ol«j ♦‘le k  t r y t o n a .  Rozpoczęto już ro­
boty przygotowawcze do budowy kolei elek­
trycznej we Lwowie, przekładaniem w alei 
dojazdowej do głównego dworca szyn tram­
wajowych. Równocześnie przygotowano za 
pasy kostek granitowych na wybrukowanie 
tej drogi. Ruch tramwajowy na czas prze­
budowy odbywać się będzie w alei dojazdo 
wej na dworzec, na jednym torze.

Kwięgl ław n icze  Starejfcoli. 
wizytacyi sądu powiatowego w Starcjsoh 
znalazł wiceprezydent dr. A leksander Mmą 
szek Tchórznicki stare księgi z 1
XVIII. wieku, dia celów sądowych bez 
przedmiotowe a jednakowoż ciekawe pomni 
ki przeszłości. Z w r ó c ił się w.ęo do Wy­
działu krajowego z prośbą o wydelegowanie 
urzędnika archiwalnego celem oceny tychże 
„ogników R e z u l ta t  badania wykazał, że 
znalazły się trzy bardzo ważne księgi j u- 
rysdykcyi magdeburskiej w Starejsoli, z jat
1667 _ 1 7 9 0 .  Życie małomiejskie miasteczka, 
w którem saliny królewskie ożywiały han­
del i przemysł, wyjaśnia się na podstawie 
tycb aktów jest to w ogóle materyał 
do poznania historyi Starejsoli pierwszo­
rzędnej wagi. Ważne są również księgi in- 
grossacyjne z lat 1792 aż do 1878, bo 
wśród tych wypisów dotyczących realności 
miejskich są i wypisy laudów elektorów 
miejskich, dotyczące majątku kościelnego, 
a częstokroć odp sy dokumentów bardzo sta­
rych jak np. przywilejów cechowych Zy­
gmunta III. W ostatnim tomie są akta do­
tyczące sprzedaży gruntów kamery przy 
zwijaniu salin w Starejsoli na rzecz mie­
szczan z planami sytuacyjnemi, opisanie 
budynków salinarnych itp. Pomniki to.przy­
szłości dla historyi wewnętrznego życia 
miasta niegdyś królewskiego, arcyważne 
i miejmy nadzieję, że w skutek troskliwo­
ści wiceprezydenta wyższego sądu krajo­
wego zostaną przechowane na pożytek na­
uki. Niestety jest to jeden przykład, gdzie 
dobra wola jednostki ratuje pomniki prze­
szłościowe tak często idące w poniewierkę. 
Wobec braku ustawy państwowej, któraby 
zmuszała urzędy administracyjne i sądowe 
do oddawania bezprzedmiotowych dla nich 
pomników przeszłościowych urzędom archi­
walnym krajowym celem ich ocenienia, tylko 
dobre chęci i wola jednostek może ratować 
pomniki przeszłości.

P o d c z a s  m a n e w r ó w  g a l i c y j s k i 1
będą po raz pierwszy funkcjonowały nowo 
kreowane „telegraficzne patrole kaw^leryi . 
Każdy pułk kawaleryi jest zaopatrzony w pa­
trol telegraficzną, składającą się z 4 jeźdź­
ców, którzy mają pełnić służbę telegraficzną 
na dwóch “stacyach. Stacye te mogą być 
albo ruchome na koniach, zapomocą zapa­
sowych drutów założone, albo można użyć 
do tego każdej państwowej linii telegrafi­
cznej, połączywszy i  nią swoje aparaty. 
Telegraf kawaleryi jest w stanie metyl o

służbę telegraficzną na kolejach lub sta­
cyach telegraficznych objąć, lecz zapomocą 
własnych aparatów z temi stacjami się łą- 

|czyć, galwaniczną korespondencję podsłu­
chać i „odprowadzić14, wr końcu samodziel­
nie „fonicznie44 telefonem telegrafować w ten 
sposób, że stacye telegraficzne państwowe 
wiedzieć o tem nie będą. Zaopatrzone są 
również te patrole w mikrofony do ustnej 
korespondencji, umożliwiające rozmowę w 
odległości 50 kilometrów. Przy korpusie 
lwowskim prowadzić będzie służbę telegrafi­
czną porucznik 3 pułku ułanów Alfred F i­
szer, przy przemyskim korpusie podporu­
cznik 6 pułku ułanów Władysław Haas.

W Szczawnicy odbył się bankiet z o- 
kazyi połączenia się klubu szczawnickiego 
z pienińskim, który teraz będzie oddziałem 
Towarzystwa tatrzańskiego. W bankiecie tym 
wzięło udział kilkadziesiąt osób. Wydział 
klubu z całą energią stara się o ułatwienia 
i różne dogodności dla zwiedzających Pie­
niny, a także o ożywienie ruchu towarzy­
skiego. Urządzona niedawno loterya fantowa 
na dokończenie budowy miejscowego ko­
ścioła, przyniosła czystego dochodu przeszło 
700 zł.

Tragiczny wypadek zdarzył się w Za­
kopanem. W willi p. Walerego Eliasza cho 
dził na szczudłach dwunastoletni chłopczyk 
z Królestwa, Ignacy Piwnicki i spadł z nich 
tak nieszczęśliwie, że uderzywszy głową o 
kamień, umarł na drugi dzień wskutek 
wstrząśnięcia mózgu.

Fatb in-trgana w Zakopanem. Dnia 
9  sierp n ia  m niej lub  więcej o godz 1 2 1/ ,  
począł nagk w śród w y so k ieg o  stan u  baro­
metru (697 mm. rtęci w biurze stacy i k li­
matycznej) i przy dosyć silnym w ietrre po­
łudniowo-zachodnim padać deszcz w dolinie 
Strążysk i okolicy, który przysłonił widok 
Giewontu i Czerwonych Wierchów, nie za­
cierając jednak w pierwszych kilkunastu 
minutach konturów tych gór, które tylko 
zamglone były. Dodać należy, że do tego 
czasu niebo było częściowo pogodne. Chmury 
wiatrem pędzone unosiły się do*yć wysoko 
ponad szczytami. Nagle ukazał się ponad 
przełęczą, łączącą Czerwony Wierch - Mało- 
łąezniak z Krzesanicą, szczyt góry kształtu 
stożkowatego od lewej strony stromy, od 
prawej lagi dniej spadający, jakoy odryso- 
wany na tle zasłony spadających kropli de­
szczu. Zjawisko to trwało kilkadziesiąt se­
kund, poczem rzeczony szczyt począł ble­
dnieć i zacierać się, aż po kilkunastu se­
kundach znikł zupełnie. Po 4 — 5 minutach 
ponownie pijawił się ttnże sam szczyt w tem 
samem miejscu zupełnie wyraźny i zniknął 
znowu po 40— 50 sekundach zwolna się 
zacierając. Sądząc po kształtach, szczyt ten 
odpowiadaćby mógł szczytowi Krywania, od­
ległego od punktu obserwatora w prostej 
linii około 1 2  kim.

H o łd  d l a  J e r e m ie g o .  W piątek 11. 
bm. w sali czerniowieckiej Czytelni polskiej 
odbyło się posiedzenie członków wydziałów 
wszystkich miejscowych towarzystw polskich, 
celem narady nad uczczeniem 7 0 -letniej 
rocznicy urodzin Kornela U j e j s k i e g o .  
Postanowiono sędziwemu poecie przesłać 
ozdobny adres od Polaków z Bukowiny. 
N ad to  Czytelkda P o lsk a , podobni* ja k  S o k ó ł.,  
zwołują na 10. bra. walne zgromadzenie 
swych członków, celem zamianowania autora 
„Chorału41 członkiem honorowym w y m ie n io ­
nych instytucji kresowych. Dzień urodzin  
poety obchodzonym będzie w Czerniowoaoh 
uroczystym wieczorkiem, który urządzą w  
sali Czytelni połączone stowarzyszenia poi- 
ski.6

P u ś w łę c e n Te k a m ien ia  w ę g ie ln e g o
pod budowę gmachu dyrekcyi kolei pań- 
stwowych odbyło się d. 8. bm. w Stanisła­
wowie. Po nabożeństwie w cerkwi odprawio- 
nem przez ks. biskupa Kuiłowskiego a w 
kościele rz. kat przez ,s. kan. Kersclikę. 
odbyło się poświęcenie kamienia węgielQego 
w o b e c ,  reprezentantów wszyskic-Ji władz rzą­
dowych i autonomicznych.

Z w yeim -zkl „ E c h a 41. p 0 świetnym 
koncercie w Nowym Targu udali się „Eclii- 
śc i do Zakopanego, gdzie w piątek odbył 
się koncert z niebywałem powodzeniem. En­
tuzjazm, zwłaszcza gości z Królestwa l Po­
znańskiego, nie miał granic, a hucznym o- 
klaskom nie było końca. Dzielni śpiewacy 
powtarzać musieli każdy numer programu 
po kilka razy a oprócz tego odśpiewać mnó- 
stwo nadprogramowych dodatków. Ogólnie 
domagano się, aby „Echo“ u rząd ziło  w Za­
kopanem jeszcze jeden koncert.

B y ło  to jed n ak  n iem o ieb n em , gdyż na 
sobotę zapow iedzian y  ju ż  b y ł koncert w 
Rabce, który m im o zmęczenia w yw ołan ego  
ca łod zienną  podróżą powiódł się świetnie. 
J a k  nam  telegrafują, sala była przepełniona 
a dzielnym wykonawcom nie szczędzono o- 
k lask ów . Po koncercie odbyło się wspaniałe 
przyjęcie drużyny „Eclia“ przez dyrektora 
Cibowskiego i dra Głucliowskiego.

T r z ę s i e n i e  z ie m i  nawiedziło onegdaj 
okolicę Neapolu. Dało się ono uczuć we 
wsiach położonych w pobliżu miasta tj, w 
Nattinata, Monte Angelo, Manfrcdonia i 
Rodi.

K o n g re sy .  Zapowiedziany na przyszły 
miesiąo w Rzymie międzynarodowy zjazd 
lekarzy, z powodu niepomyślnego stanu zdro­
wotności w niektórych krajach, odłożone do 
kwietnia roku przyszłego. Przy zmianie 
terminu projektowanem jest również urzą­
dzenie jednocześnie międzynarodowej wysta­
wy hygienicznej.

K o n g res arch eologów  odbędzie s ię  w 
październiku rb. w  A tenacb, a w ezm ą w 
nim  u d z ia ł praw ie w szy stk ie  rządy europej- 
sk io  i u n iw ersy te ty , P o kongresie odbędzie 
się  kilka wycieczek do różnych miejscowości 
w  G recyi, za s łu g u ją cy ch  na uwagę ze w z g lę ­
du na starożytne w yk opaliska .

K o ło  w a r m i i  f r a n e a s k i e j .  Fran­
cuskie ministeryum wojny powzięło zamiar 
fabrykować weloeypedy i sprzedawać je na 
wypłaty oficerom i podoficerom. Idzie o to 
że w czasie wojny cyklista w towarzystwie 
lulku ludzi, dobrze uzbrojonych, daleko wy­
godniej może robić rekonesanse niż liczniej­
sze patrole konne.

r  ogłosiła obecnie
„Gazeta Frankfurcka44 z okazyi zjazdu mi­
nistrów skarbu państw niemieckich. Okazu­
je się z nich, że jeszcze przed 240 laty od­
dawano w Niemczech podatki „całkiem 
dobrowolnie i z chęcią44 co tem lest dziw- 
niejszem, że już w 50" iat później za Fry­
deryka 1. pruskiego nawet części ubrania

obłożono podatkiem. Gdy już głowy podat­
kiem pogłównym dostatecznie ostrzyżono, J 
przyszła kolej na peruki, a następnie na , 
pończochy j trzewiki. Musiał to być po 
cieszny widoir, gdy taki inspektor od peruk 
na ulicy wzywał jednego lub drugiego uczci­
wego obywatela, aby zdjął perukę celem 
przekonania się, czy jest ostemplowaną — 
albo gdy kontrolerzy poważnym matronoin 
ściągali pończochy i trzewiki Trudno zro­
zumieć rozporządzenia, mocą którego star­
sze panny, w dodatku do nieszczęścia, że 
na wmrtości ich mężczyźni się nie poznali, 
musiały płacić skarbowi po 24 dobrych 
groszy. Ale w owych czasach nawet wieprze 
musiały się skarbowi opłacać. Właściciele 
ich obowiązani byli wydzierać im szczee 
każdego roku około św. Jana i oddawać 
ją królewskiej komisyi, handel szczeciną 
stanowił bowiem monopol króla.

Celem poduiesien ia  r o l n i c t w a  ma 
rząd rosyjski dozwolić we wszystkich czę­
ściach państwa zakładać stowarzyszenia rol­
nicze, które będą mogły powstawać w® 
wszystkich gminach.

E ł o g  p o k o ju . Na wzór „dzwonu wol­
ności44 istniejącego w amerykańskim stanie 
Kolumbii, postanowiono tam zrobić także 
pług pokoju. Na ten cel przeznaczono wszy­
stkie stojące tamtejszemu rządowi do dy- 
spozycyi miecze, karabiny i szable, a na 
ozęści drewniane pługu postanowiono ró­
wnież użyć drzewa z pamiątek narodowych.

Oryginalne spostrzeżenie uczynił 
pewien badacz nowojorski. Twierdzi on mia­
nowicie, że kobiety nigdy nie kupują ilu­
strowanych pism satyrycznych. Ciekawą by- I 
łoby rzeczą, jakby to Mantegazza objaśnił.

B w a k m ć dyam eatow e wesele tj. 
stuletnią rocznicę swego ślubu święcili w 
tych dniach małżonkowie Józefowstwo Szath- 
mary, w miejscowości Zsombolya w Bana- 
cie na Węgrzech. Dzisiejsza generacya pa­
mięta Szathmarych już jako staruszków, 
którzy jednak do ostatnich prawie dni za­
rabiali pracą rąk na swe utrzymanie. Do 
piero niedawno potracili siły oboje, a po­
nieważ nie mają też już nikogo z kre­
wnych, przeto rada gminy Zsombolya po­
stanowiła zaopiekować się nimi i wyznaczyć | 
im chleb łaskawy do zgonu.

ArabdKle eyfry. Świat uczony nie 
mógł się dotąd zgodzić na jedno co do ' 
kwestyi czasu, w którym używane dotąd po­
wszechnie cyfry arabskie zostały zaprowa­
dzone w środkowej Europie, a szczególn iej 
w Niemczech. Gdy przed niedawnym cza­
sem na belce pułapowej pewnego starego 
domu znaleziono wyciętą przy pomocy sie­
kiery cyfrę „134644, znaczna część uczo­
nych wyraziła przekonanie, iż ów c eśla 
musiał się pomylić co do kształtów „3 1 i 
„5“ oraz, że właściwie powinna się tam 
była znajdować data: „1546“ , wcześniej
bowiem cyfry arabskie nie były w tych 
stronach w użyciu Tymczasem znaleziono 
niebawem na cmentarzu w Ulmie kamień 
grobowy z wyrytym cyframi arabskienii 
1388 rokiem, obecnie zaś uczyniono jeszo*e 
dwa nowe odkrycia, mianowicie w tymże 
Ulmie znalazł się kamień wapienny z '#?*' 
rytym rokiem 1296 a w klasztorze

wątpliwości, iż uczeni, odllosTurej Tn̂ .xu*aHie 
cyfr arabskie!, w środkowej Europie do py- 1 
łowy wieku dwunastego, mieli zupełną słu­
szność.

. ludzi spaliło się, jak donoszą
dzienniki angielskie z 8. bm. w Sam Yuen , 
L®e pod Kantonem w Chinach, a to pod­
czas pożaru miasta, który zniszczył 1000 
domów w mieście i 4 sąsiednie wsi. Pożar 
powstał wskutek eksplozji w proehowui.

Na indeksie wzbronionych katolikom 
ksiąg znalazła się też książka Pawła Man- 
tegazzy „Fizyologia kobiety*. Wogóle wszy­
stkie dzieła Mantegazzy zostały przez „con- 
gregatio librorum probibitorum* umieszczo­
ne na indeksie.

Zbieg okoliczności. Z okazyi 14 
kongresu geograficznego francuskiego, odby­
wającego się w Tours, zwrócono uwagy na 
niezwykły zbieg okoliczności. Jednym z naj- 
czynniejszycli członków kongresu jest książę 
Roland Bonaparte, syn ks. Piotra, który na 
wiosnę w r. 1870 w gniewie zastrzelił mło­
dego dziennikarza Wiktora Noira w swem 
prywatuem mieszkaniu. Kongres geografów 
odbyw a aię w sali sędziów przysięgłych pa­
łacu sprawiedliwości, gdzie ks. Piotr Bona­
parte był w marcu r. 1870 sądzonym i od 
winy uwolnionym został Syn siedzi obecnie 
podczas obrad kongresu na tem samem 
miejscu, na którem ojciec j. go siedział jako 
osKarzony. Ks. Roland nie ma nic z owego 
dzikiego temperamentu ojea, który dla Na­
poleona III, był nader niewygodnviu.

Odpowiedź A dministracyi. RTan
W . W. Carlsbad Frankfurt. „Kuryera ko­
lejowego44 pols. i kartę WP. posyłamy do 
księgarni H. Altenberga, celem zarządzenia 
żądanej wysyłki.

Zmarli
t  K onrad  K ncharzew sk l , fotograf,

zm arł w W a rsza w ie. Zmarły był przed k iD  
ku nasty  la ty  kierownikiem słynnego zakładu 
fotograficznego w  Paryżu pod firmą „Va- 
lćry , następnie zaś w Warszawie w pierw­
szorzędny cli zakładach J. M ieczkow sk iego  i 
„Conrada41.

A lf re d  C a ta la u i ,  znany kompozytor 
włoski, autor oper: „Elda41, „Drianica“ ,
„Edenea44 i „Loreley" w Medyolanie.

D r. Leon U szeza p jw sk l, w Starym Kon­
stantynowie. Pozostawił mnóstwo prac z zakresu 
nauk przyrodniczych w rękopisach, które zam ie­
rzał wydać, ale brak środków mateiyaluyeh sta­
nął temu na przeszkodzie. Praoe te przedstawin. 
ne będą przez rodzinę dl» oceny jednaj z insty- 
tucyi naukowych w kraju lub Lż zagranicą.

W in c e n ty  B au row icz, m ieszcz.nin lwowski 
i właściciel kilku domów, dziś rano w G5 roku 
życia. Zmarły był lat dwadzieścia kilka radnym  
miasta. Dorobił się uezoiwą pracą znaezuego ma­
jątku.

J u b i l e u s z  b a r o s u e t r u .

Miliony ludzi śledzą codziennie ba- 
cznem okiem położenie wskazówek lub
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GAZETA NARODOWI z Wtorku dnia 15. Sierpnia.
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wznoszenie się i opadanie słupka rtęci 
w barometrze, wnioskując z tego, czy 
ustanie wreszcie nieznośny deszcz albo 
też czy po długich upałach spadną u- 
pragnione krople dżdżu, ożywiając pula 
i łąki, drzewa i kwiaty, zwierzęta i ludzi 
Barometr jest dziś rzeczą ogólnie uży­
waną, przedmiotem niezbędnym w ka­
żdym prawie domu. _

W roku bużącym święci barometr 
25 0 Je ta ią  rocznicę swego istnienia.

Przed BuO laty chciał jeden  z ksią­
żąt florenckich sprowadzić wodę z niżej 
położonej studni do swego ogrodu. 
Wzięto się do pracy, ale jej nie doko­
nano, nieposłuszny żywioł stawił opór 
i wbrew uznawanej podówczas zasadzie: 
przyroda nie znosi próżni — nie chciał 
się wznieść do góry. Zdarzenie to za­
stanowiło Galileusza, bo przecież od 
czasów obywatelstwa, który postawił tę 
zasadę, nic podobnego się nie zdarzyło. 
Począł wjęc Paflać j przyszedł do w nio­
sku, że zusada ta niezupełnie jes t  p ra ­
wdziwą, gdyż woda w próżni wzuiosla 
się tylko do wysokości około 10 metrów. 
Zagadka pozostała zagadką, utrzymała 
się więc i nadal zasada: przyroda nie 
znosi próżni, jakkolwiek uległa pewne­
mu ograniczeniu. Dopiero Torrieell i ,  
wielki uczeń wielkiego Galileusza, od- 

. krył tajemnicę i pokazał światu wła­
ściwą przyczynę, dla której woda pod­
niosła się tylko do pewnej wysokości, 
drzez co usunął n n lu e  mniemanie o 
Wstręcie przyrody do próżni. Doświad- 

. czenia jego wykazały bowiem, że w rurce 
szklanej, z której usunięto powietrze, 
a która wstawiono do naczynia rtęcią 
napełnionego, rtęć wznosiła się do 7d0 
Juin., skąd natura lny  wypływa wniosek, 
że powietrze cisnąc na powierzchnię 
rtęcj w naczyniu sprawia, że w rurce 
bezpowietrznej rtęć nie doznając rów no­
znacznego nacisku, podniesie się tak 
wysoko, j ftk wysokim jest słupek rtęci, 
który co do wagi równa się ciężarowi 
powietrza cisnącego na pewną płaszczy­
znę. Ponieważ zaś wo la jes t  13 5 lżej­
szą od rtęci, więc ciśnienie powietrza 
podniesie slup wody 13-5 razy wyżej, 
jak słup rtęci, co właśnie stanowi wy­
sokość 10-25 metrów.

Działo się to we Florencyi w r. 1643 
i odtąd uczeni już nie powinni byli tw ier­
dzić," że przyroda nie znosi próżni, ale 
przeć eż wygodna formułka utrzymała 
się długie czasy. Myśl jednak rzucona 
zajęła wielu badaczy i poczęli szukać, 
czy też nie znajdą wypadku, w którym*- 
by twierdzenie Forricellego się nie s p ra ­
wdziło. Pierwszy Pascal wpadł na myśl 
bardzo rozsądną i postawił kwestyę w ten 
8Posób: jeśli wznoszenie się rtęci zależy 
°d ciśnienia powietrza, to słupek rtęci 
Powinien na  górach, gdzie ciśnienie jest 
■nuiejsze, opadać, a wznosić się na  doli­
nach, gdzie ciśnienie powietrza jes t  więk­
sze. Myśl Pascala wykonał szwagier jego 
Perier z Glernaont, zrobił doświadczenie 
i przekonał się, że rzeczywiście rlęc w 
barometrze u „tóp góry Puy de Denne 
Wznosiła się wyżej, aniżeli na jej szczy­
cie. <

Mimo "-;i|k jawnych dowodów b a r o ­
m etr mo znalazł dobrego przyjęcia u 

„ogółu; jedni mu nie dowierza'i , a d ru ­
dzy wprost uznawać nie chcieli. Czego 
jednak n i e  dokonały dowody na doświad- 
czeniacu oparte, dokonał bieg czasu i 
barometr udoskonalony przez rozmaitych 
ludzi po zastosowaniu bądźto innych ma- 
teryałow bądźto formy innej, s ta ł  się 
najcelniejszym przyrządem w dziedzinie 
meteorologii.

W miejsce barometrów szk lan y ch , 
które okazały się niewygodnymi w po­
dróżach, praktyczny w iek dziewiętnasty 
wprowadził barometry metalowe, anero- 
iay, gdzie powietrze cisnąć ma na deli­
katną  ściankę metalową, powoduje zbo­
czenie wskazówki w jednę lub drugą 
stronę, odnośnie do ciśnienia istniejącego 
w danej chwili.

Dziś barometr zyskał już ogólne uzna­
nie i w połączeniu z hygrometrem daje 
możność przewidywania pogody lub de-

Ćwierć tysiąca lat stoi barometr w 
usługach człowieka. Zapomocą niego 
oznaczamy wysokość gór, badamy po­
wstanie i kierunek wiatrów — słowem 
robimy miliony spostrzeżeń.

Sztuki piękne.
Teatr.

Publiczność lwowska odnowiła wczoraj 
dewną a miłą znajomość. Niezapomniany 
we Lwowie artysta warszawski p. B. Ł a ­
bow ski przypomniał się jako Otello parnię 
ci swoich dawnych dobrych przyjaciół, a 
iak wielka liczbę musi ich dotąd posiadał, 
wnosić można stąd, że mi.jsc w amfiteatrze 
a.sseso letniego (pała^ku Melpomeny za- 
brakTo na wczorajsze przedstawienie.

A niefydio dobrego a miłego znajomego 
witano w p. Ładnowskiiu, oklaskiwano w 
nim również znakomitego artystę, z którego 
rąk wyszło dzieło nieśmiertelnego Szeks­
pira z taką prawdą oddane, iż długiej pię­
cioaktowej tragedyi wysłuchała publiczność 
jednym tchem.

W odsłonie ostatniej podczas straszliwej 
sceny śmierci Desdemony przerażenie malo­
w a ło  się na twarzach widzów i z pewno­
ścią, gdyby wypadało, z piersi kilkudzie- 
siatek widzów dobyłby się okrzyk zgrozy. 
Tak potężne w rażenie wywierała prawda 
gry p. Ł ad n ow sk iego  i doskonałej jego to­
w arzyszk i w roli Desdemony p. Stachowi­
czów . i.

Warszawscy artyści, z których już trze­
ciego witamy w tym roku na naszej scenie, 
wzorem są dla naszych p0d względem szla­

chetności ruchów i dykcyi i pod względem 
pełnego smaku uwydatniania szczegółów,
0 p. Ładnowskim więc powtarzać tego nie 
trzeba, ale czego opisać niepodobna, co ka­
żdy sam odczue musi, owo stopniowanie 
gry, owe przejścia nieznaczne z szorstkości 
żołnierskiej do miłości Emneowej, a z niej 
do szalonego wybuchu zazdrości, to jest 
wyłączną własnością wielkiego talentu p. 
Ładnowskiego. Od sceny pierwszej do o- 
statniej w każdem słowie, w każdym czy 
nie był p. Ładnowski tuk naturalnym i tak 
prawdziwym, że niemal wmówił w słucha­
czy, iż Desdcmoua rzeczywiście jest winną
1 że zabijając ją, wypełnia tylko akt spra­
wiedliwości.

Otoczenie artysty warszawskiego starało 
się dotrzymać mu kroku i starało się z po­
wodzeniem. Również i cała misę en scene 
była wyborną tak, że całość przedstawienia 
wypadła bez najmniejszego zarzutu.

Z lwowskich artystów brali wczoraj udział 
oprócz p. Stachowieżowej pp. Pankiewiczó- 
wna, Hierowski, Zboiński, Kliszewsld, Wa­
lewski, Chmieliński i Wysocki

B e j i e r to a r  t e a t r a l n y .  W teatrze le­
tnim : Dziś w poniedziałek ..Przed ślubem11, 
komedya w 5 aktach Kazimierza Zalewskie 
go. Drugi gościnny występ pana Bolesława 
Ładnowskiego, artysty teatrów warszawskich. 
Jutro we wtorek po raz szósty „Biedna 
dziewczyna", krotocliwila ze śpiewami w 6 
obrazach przez L. Krenn’a i K. Lindaua 
z muzyką L. Kulm’a. Tłumaczył A. Kiczman.

Artyfeta b«ei»y lw o w s a le j  p. Lasko­
wski występował niedawno na warszawskich 
scenach i jak tamtejsza krytyka jednozgo- 
dnie osądziła, okazał się aktorem i śpiewa­
kiem pełnym talentu. Dzienniki warszawskie 
chwalą piękny głos, dobrą dykcyą, dekla- 
macyę bez zarzutu i szlachetne ruchy tak 
do niedawna mile zawsze widzianego na 
scenie skarbkowskiej artysty.

U lałoruNka t r u p a  t e a t r a l n a  pod dy- 
rekcyą Wasyłenki rozpoczęła szereg przed 
stawień w Wilnie.

N ow y d y rek to r  op ery  p esz teń sk ie j  
Nikiscli. wprowadził do repertoaru słynną 
operę Smetany „Prodana nevestau.

* T*'ar.r p o lsk i w S a ra to w ie . W Sa­
ratowie (nad Wołgą) bawi obecnie teatralna 
trupa polska. Zwiedziła ona kolejno: Rygę, 
Orzeł, Rostów nad Donem, Tyflis, Baku 'i 
Astrachań. Główne role grywają pp.: Ge­
rard, Czyszkowski i Idziakuwski. Trupa mi­
mo słabych sił, doznaje wszędzie poparcia,

\4 alka Czechów o napisy na  placach 
i ulicach miast wre w. n a j le p sz e ; staro 
czesi idą w tej sprawie ręka  w rękę z 
młodoczechami. Jed en  z dzienników"pół- 
urzędowych podnosi, że skoro Czesi tak 
namiętnie obstają^ przy niepodzielności 
królestwa Czech i wszędzie wfetr ą dą- 
/ u-fse. ku rozszarpania onego, to w sp ra ­
wie napisów odmawiając Niemcom p ra ­
wa uważania Pragi za stolicę kraju i 
prawa pobytu w Pradze, sami sta ją  się 
najdzielniejszymi rzecznikami podziału 
rozszarpania  kraju według narodowości.

D jputacyi Czechow berneńskich, żą­
dających inteiwencyi rządu, aby w B er­
nie obok niemieckich umieszczono nap i­
sy czeskie, odpowiedział zastępca na­
m iestn ika , że w tę sprawę wdawać się 
nie może, gdyż nie zapadła  żadna od­
nośna uchwała Rady miejskiej. Zeszło­
roczne napisy niemieckie nie są dzie­
łem gminy, tylko osób pryw atnych, a 
mianowicie kom tetu zeszłorocznego zja­
zdu strzeleckiego. Mogą więc Czesi pry­
watnie na swoich domach umieścić na­
pisy czeskie. Rząd uznaje, że Czesi two­
rząc większość ludności w Bernie mogą 
słusznie żądać napisów czeskich. P rz e ­
wodnik d jputacyi, dr. P razak  odparł, że 
cały niedobór tego zjazdu (5000 zł.) po­
kryła  gmina, i nie dobrze to, że rząd 
żartować z sobą puzwala. Wiceprezydent 
nam iestn ictwa odpowiedział, że da gm i­
nie termin do oświadczenia się, poczem 
sprawa pójdzie drogą urzędową.

W aszyngton d. 12. s iePn ia. Rozpra­
w y nad kw estyą srebra rozpoczynają się  
dzisiaj. Z w olennicy srebra Są pi zeko- 
nani, iż Izba reprezentantów  uohwali 
zniesienie bilu Sherm ai.a, sądzą jednak  
że senat w ym oże kompromis.

Monachium d. 12. sierpnia. D z ie n ­
nik i tu tejsze , tudzież Nuernberger A n- 
zeiger przynoszą w iadom ość, że  k siążę  
regent bawarski zam ierza abdykow ać  
na rzecz syna ks. Ludwika.

K issiligcn  d. 12. sierpria. B lisko  
700 nauczycieli baw arskich w ypraw iło  
owacyę ks. B ism arkow i, który m iał 
znow u dłużczą m owę. W m ew ie tej 
podniósł ks. Bism ark znaczenie szkoły  
dla rozwoju idei narodow ościow ej.

więc zachęcona nieui, zamierza dotrzeć do 
Tomska na Syberyi.

* T rzy  iiHgrody, a mianowicie medal 
bronzowy za lrompozycyą ornamentalną, me­
dal bronzowy za postępy w anatomii i me­
dal srebrny za postępy w historyi sztuki, 
oraz wzmiankę zaszczytną pierwszego rzędu 
za rysunek akademicki według antyku, o- 
trzymała przy publicznem zam knięcia  kursu  
W szk o le  Sztuk piękny oh w R ou en  pna K a­
zim iera  W iśn iew sk a , K rakow ianka, k sz ta ł  
oąoa się  w  tej Dzkole na m alarkę.

* W  O J e s s I o  g o śc i obecnie teatr p ol­
sk i. D an o w nim w tych dniach z udzia­
łem  p. Zimajerowej w roli tytułowej ope­
retkę „Nitouche." Powodzenie miała artyst­
ka ogromne, a publiczność, przepełniająca 
teatr, obdarzyła ją mnóstwem kwiatów.

* P a d e re w s k i  zamierza na wzór Re­
szków oddawać się latem zajęciom rolni­
czym. W tym celu zaspokoił już wierzycie­
li żydowskich, którzy w tych dniach mieli 
wystawić na licytacyę majątek śp. Suche­
ckich Rozprzę w powiecie piotrkowskim.

* „Przewodnika gimnastycznego"
Sokół (organ Związku polskich gimnast. to­
warzystw sokolich) opuścił prasę nr. 8. z 
sierpnia rb. Treść: Drugi zlot Sokołów
wielkopolskich. — Zlot sokoli (c. d.) — 
ćwiczenia wolne czyli na miejscu (c. d.) — 
Zlot tarnopolski (c. d.) — Spraw y tuwa- 
rzystw gimnastycznych polskich itd.

* N a g r o d y  l i t e r a c k i e .  Akademia u- 
miejętności w roku bieżącym z zapisu śp. 
Kaspra Bieleokiego nagrodziła trŁy prace li­
terackie studentów uniwersytetu Jagielloń­
skiego ; pracę o Monitorze p. Romana Kop- 
pensa (te°l°ga)> P- Wacława Sawiczewskn- 
go rozprawę o jednej z prac Herakliusza 
L u b o m i r s k i e g o  i p. Mieczysława Olfinań- 
skiego pracę na temat: „Znaczenie czasopi­
sma Monitor dla umysłowego i moralnego 
rozwoju w Polsce w XVIII. wieku." Kon­
kurs na rok przyszły już rozpisany.

* W paryskiej szk o le  Sztuk p ię ­
k n ych  zaszczytną wzmianko w dziale rzeź­
by i m ed a le  za postępy w anatomii, historyi 
sztuki i rysunkach ornamentalnych otrzy-

Mridiitrzy są skonsternowani piokiel- 
nemi burdami wielko-waradzkiemi. Jest  
rzeczą stwierdzoną, że polieya nie chcia­
ła przeszkodzić demonstracyi uliczników, 
i wdała się dopiero wtedy, gdy poczęto 
wyłamywać drzwi i okna pałacu bisku­
piego jakoteż burzyć domy znakomitych 
Rumunów. Biskup Pavel oświadczył w 
telegramie, że odpow e  wobec swoich 
władz przełożonych, ale w polemikę z 
dziennikami wdawać się nie myśli, z re ­
sztą w swojem i swojej dyecezyi imieniu 
odpiera zarzut zdrady ojczyzny.

Sekretarzem stanu dla spraw skarbo­
wych Rz-szy niemieckiej (tj. jakby  m ini­
strem skarbu) mianowany został hr. P o ­
s a d o  ws k i ,  dyrektor (najwyższy urząd 
prowincjonalny po prezydencie rejencyi) 
prowincji szląskiej. Nom nacya ta  wywo­
łała  powszechne zdumienie, gdyż wcale 
innych kandydatów stawiano, i to daleko 
wyższych rangą. Hr. Posadowski ma po­
chodzić z Kongresówki, ale snąć prze­
s ta ł  być Polakiem, storo  w sejmie p ru ­
skim należy do klubu wolne-konserwaty- 
wnego, a nie do Koła polskiego.

Wyszło rozporządzenie, mocą którego 
liczba słuchaczów żydów na wszechnicy ki­
jowskiej nie może przenosić dziesiątej części 
ogółu słuchaczy.

Organ Crispiego, R iform a , zestawia o- 
gromne zwycięztwa, jakie stronnictwo klery- 
kalne odniosło przy ostatnich wyborach gmin­
nych i prowincyonalnych we Włoszech. W 
R z y m ie  przeprowadziło wszystkich swoich 
kandydatów, w Medyolanie 6 na 14, w Tu­
rynie 6 na 12, we Florencyi 9 na 12. Ale 
w Genui, Bergamo, Prato, Monzy, Gaecie, 
Lodi, Sayonie, Vicenzy, Lucce, Brescyi, tu ­
dzież we wielu pomniejszych miastach try­
umf klerykałów był nieograniczony. R ifo r  
ma usilnie upomina liberałów, aby swoją 
obojętnością i niedbalstwem nie dopomagało 
ultramontanom do zwycięztw, które są wsty­
dem (!) dla Włoch."

mała panna 
z Krakowa.

Kazimiera Wiśniewska, rodem

Ostatnie wiadomości.
Według D ił ' i  ks. metropolita ma ju ­

tro przybyć do Lwowa z Podlutego (co 
jednak zapewne z powodu powodzi nie 
b ę d z i e  możliwem). Wszyscy trzej biskupi 
ruscy mają konferować z namiestnictwem 
w sprawie rozwiązania ruskich semina- 
ryów duchownych, a przytem także nad 
kwestyą, czyby już w tym roku nie mo 
żua utworzyć 4-go roku teologii w S ta ­
nisławowie.

Wydział głównego ogniska moskaio- 
filów, Towarzystwa Kaczkowskiego zwo­
ła ł  na 12 września walne zgromadzenie 
do Stanisławowa. Wyraz „Ąus'o j nie 
znajduje się w odnośnej odezwie. Wed ug 
moskalofilów bowiem żadni Rusint me 
istnieli i nie istnieją.

W sobotę począł hr. Taaffe 15 rok 
swego urzędowania jako m in is te r-p rezy ­
dent — rzecz to niebywała w państwach 

Dzienniki wspominają 
stanowiska. „Po­parła men tarnych, 

o tr-ra każdy ze swego 
godzenia ludów" — tego głownego z< 
dania swojej misyi — hr. Taafle ni 
dokonał, — mniejsza o to z czyjej Winy.

TELEGRAMY.
P raga  d. 12. sierpnia. W R ew nicach  

m iejscu kąpielcw em , rozrzucono m ię  
dzy publiczność pam flety p rzeciw  ż y ­
dom, pisane po czesku . W zburzony  
tłum  p ow ytłu k ał żydow sk im  w łaśc ic ie ­
lom w ill okna, a w ielu  z n ich  potur­
bował silnie.

P etersb u rg  d. 12. sierpnia. Po m a­
newrach floty francuskiej ua morzu 
Śródziemnetn ma się udać eskadra ro­
syjska do jednego z portów włoskich.

Londyn d  12. sierpnia. „Biuro R eu­
t e r a 11 donosi z B o m b a y u :  Sku tk iem
ra b u n k ó w  d o k o n an y ch  p rz y  sposo b n o ­
ści o s ta tn ich  za jść  m ię d z y  h in d u sam i 
a m a h o m e ta n a m i w  d y s t ry k c ie  Jan-  
g a g h a r ,  doszło w czo ra j  w  Bom bayu, 
szczeg ó ln ie  w  oko licy  g łó w n e j  rnoszei, 
do pow ażnych  s ta rć .  Po obu s tronach  
wiele esób  z r a n io n y o h .  N iep o k o je  o b ­
ję ły  t a k ż e  in n e  części m ia s ta ,  t a k ,  że 
ruoh  z o s ta ł  p rz e rw a n y ,  g d y ż  po l iey a  
nie by ła  w  s ta n ie  oponow ać  w z b u rz o ­
nych  tłum ów . W ojska  e u ro p e jsk ie  i 
tu b y lc z e  o t rz y m a ły  ro z k a z  p r z y w r ó ­
cen ia  spokoju .

A resztow ano w ie le  osób. Cztery  
św ią ty n ie  in d yjsk ie  i d w ie m oszee  
zburzono.

R zym  d. 12. sierpnia. Chory, który  
wczoraj zasłabł w śród podejrzanych  
objawów, umarł. Jest rzeczą  w ątp liw ą, 
czy  to cholera.

B u k areszt d. 12. sierpnia. U rzędo­
wy b iu letyn  don osi: W czoraj zdarzyło  
się  w  Braile 14 now ych  w ypadków  
cholery, 6 w ypadków  śm ierci; w  Suli- 
nie 11 w ypadków  cholery, 6 śm ierci; 
w Czernawodzie 6 now ych  w ypadków  
cholery, 1 śmieroi.

W iedeń d. 14. sierpnia. Dyrektor  
szp ita lu  pow szechnego dr. Bóhm ma 
być zam ianow any naczelnym  d yrekto­
rem w szystk ich  szp ita li w iedeńskich, 
a dyrektor szp italu  na W iedeniu dr. 
Moucha dyrektorem  szpitalu  pow sze­
chnego.

Praga d. 14. sierpnia. Obiega po­
głoska, .że  czesk i poeta Bordieoh, k tó ­
ry zn ik ł z Pragi i m iano go za um ar­
tego, p rzebyw a we F ran cy i jako d zien ­
nikarz.

W czoraj odbyło się  w  D ieczn ie  
(Tetschen, na gran icy  sask iej) odkry­
cie pom nika p o leg łych  w  r. 1866.

Budapeszt d. 14. sierpnia. Z gór  
nych W ęg ier  nadchodzą don iesien ia  

strasznych  pow odziach  w sk u tek  o- 
berwania się  chmur. W  10 gm inach  
zawaliło się  35 dom ow , 30 osób z g i­
nęło. Na kolei sp isk iej w oda ogrom ne  
spustoszenie w yrząd ziła  w  m ostach, 
tamy podm yła, sz y n y  i że lazn e m osty  
uniosła. Pod Orłem (stacya  graniczna  
za K rynicą) p ociąg  osobow y tylko co 
uszedł katastrofy . P oczta  i te legrafy  
zupełnie prcbrwane. Pod W oroczą (?) 
uniosła w oda barak rob otn iczy , przy- 
ezem 14 robotn ików , m ięd zy  tym i n ie ­
jak i S ch u lh of i z łożon a z 7 osob ro 
dżina utonęła. Na przedm ieściu  w  U ng- 
warze zapadło się  w ie le  dom ów, kilka  
Ooób fale u n iosły . Obeonie w ody opa- 
dajej.

B er lin  d. 14. sierpnia. W  Spanda- 
wie przyniósł ślusarz Schwarz na poli- 
cyę pakiet, który z K ie l przysłał n ie­
jaki Pikocki (?) dla robotników. W  pa­
kiecie była m aszyna piekielna, która 
przy otwieraniu pakietu eksplodowała, 
ale n ikogo n ie  zraniła. Schwarza i P i- 
kockiego aresztowano.

P a r y ż  d. 14. sierpnia. W edług Gau- 
lois zam yśla Ar ton sam się  staw ić, 
gd y ż  za granicą n ie  m oże robić ż» 
dnych interesów .

W ystrzałem  z rew olw eru  w oźnica  
Morre zran ił lekko b y łego  m inistra  
Lockroy przed jego m ieszk an iem .

Petersburski korespondent M atina  
donosi o sw ojej rozm ow ie z pew nym  
jenerałem  rosyjsk im , który ośw iad  
c z y ł . „Armia austryacka je s t  w skutek  
sw oich  n ajn ow szych  udoskonaleń  
liczb y  sw ojej siłą  im ponującą. R osyi 
m e w olno tego  n iepokojącego sąsiada  
ani na chw ilę  spuszczać z oka; m u­
sim y go  uw ażać za przeciw nika, z któ  
rym s ię  lic z y ć  n a leży 11.

Jak Le Journal donosi, m iano przy 
rewu-yi dom owej u Bzekelego (kores­
pondenta pism  w ęgierskich  —  rzeoz 
już? dość dawna) znaleść listy , dowo­
dzące spisku na życie  ambasadora ro­
syjsk iego, br. M chrenheima. R ibot, by 
ły  m inister spraw zagr., przesłał foto 
gram y tych  listów  ambasadorowi i ca­
rowi. Tq samo m iało zajść przy w yd a­
leniu Brandesa (korespondenta B eri. 
Tageblattu), a le faktem  jest, że u Bran­
desa żadnych takioh listów  n ie znale­
ziono-

L on d yn  dnia 14. sierpnia. D zisiaj 
ma być w Izbie posłów wniesioną in- 
terpelacya z powodu, że m inister dla 
sp r a w  irlandzkich odm ówił w ręczenia  
a d resu  100 000 kobiet z Irlandyi, pro­
testującego przeciw  homerulowi.

„Biuro Reutera" donosi z Bangkok, 
iż tam tejszy organ poselstw a francu­
skiego daje do zrozumienia, i e  A nglia  
dąży do sprostowania granio i  utwo­
rzenia pasu neutralnego kosztem  Sya- 
mu.

A m sterdam  d. 14. sierpnia. W  Ha- 
arlem zaszły krwawe zaburzenia z po­
wodu, że Rada miejska zakazała odby- 
oia kiermaszu. Mimo zakazu chciano  
dać przedstawienie teatralne. P o lieya  
strzelała do ludu, który staw iał opór. 
Około północy wkroozyła konnica. W ie ­
le osób jest rannych.

Z urych  d. 14. sierpnia. K ongres so- 
cyalistyczny został wczoraj w południe 
zam knięty przem ówieniem  weterana  
socyalizm u, Frydryka E ngelsa . N ie  za­
łatwiono trzech punktów programu.

B elgrad d. 14. siepnia. W  sobotę 
przyjęła skupczyna przedłożenie o za­
prowadzeniu nowego monopolu na na­
ftę, zapałki i spirytus. Tudzież uznała 
oskarżenie przeciw wzzystkim członkom  
gabinetu  Awakum owicza za uzasadnio­
ne. Na jutro zawezwano oskarżonych 
do skupczyny na rozprawę nad spra­
wozdaniem  kom isyi śledczej.

M inister prezydent Dokicz dostał 
recydyw y.

Dział ekonomiczny.
-  L o sy  tu r e c k ie . W osta tn :em cią 

gnieniu znaczniejsze w ygrane padły na 
następujące n r . :  600.000 fr. n r  137932 
60° 0 0 ^ o Qr' 370513’ Po 20 '00  fr. na 
nr. 565478 i nr. 649155 po 6000 fr na 
55473 412499 453394 565477 791230 i 
1565959, po 3000 fr. nr.  533805 1026511
1154591 1218640 1513827 1587122
1736126 1758130 1862199 1866949
1925532 i 1943166, po 1000 fr. nr. 30198 
54838 111687 157892 167291 282500
315361 366693 542233 64«175 695153
769105 791227 879300 989286 989238
1123973 1329400 1489889 1491147
1513826 1540890 1565956 1667471
1817319 1839761 1878106 i 1921414.

wr*eś.- październik 5-J5, 5-18, na maj-c.zerwie« 
5 59, 5-52; rzepak na wrzesień-paździer. 16-35, 
do 1620, na styczeń-luty 15-40 do 15’60.

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 14 sierpnia (Z Izby handlowej).
A k cje  za sztukę: Kolm gal. Karola Ludwika

:0 0 zł. ni. k. 217-50 do 220-50. Kolej Lwow.-Czern.- 
lasska po 200 zł. w. a. 2 5 5 — d> 253 — . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 385 — do — .—. 
Banku kredy., galie. po *200 zł. w a. . — do 215.— .

Id sty  zastaw n e za 100 z ł . : Banku hipot. ga 
:>° 0 losow. w 4:| lat. 101'— do 101.70, d°'0 z 10ł n 
drem. 110.00 do 110.70, 47,%  los. w 50 lat. 100 10 
do 100.80. Banku krajowego ł7«0,o '°3- w *at 
100 50 do 101.20. Towarz. kredyt, gai. zieinsk 40,0 
98.— dc 98-70, 4% los. w t P / ,  lat 98 30 do 99 00, 
41/ ,0 o los. w 521. 100-00 do 100-70, 4“/0 los- w ór 
latach 98 30 do 99 00

L isty  d łu żn e  na 100 zł. Ual. Zakł. kred. włość 
w likw. — .— do — .— . Ogólnego rolniczo-kredyt 
Zakładu dla Ualiuyi i Bukowiuy w likw. tj*/n l°s 
w 15 la.aeb .—. do —.—.

O bllgl za 100 zł. : Indeiunizacyjne galie. 5°/c 
ui. k. — .— do — .—. Galio, funduszu propiu.ń- 
eyjnjgo 4u/o 97-30 do 9 8 —. Buków, funduszu 
propinaeyinogo 5ł |0 1( 2 25 do — ■— . Kom. banku 

rajowejo 5”|. w a l .  eiu. —•—  do — •—, 5°/  ̂
II. im . 102.25 do —"—. Pożyczka krajowa z roJ 
ku 1878 6*|t w. a. 105 00 do —.—, i roku 1388 
4 7 ,1 0 0 - 7 0  do 101-00, 4"|„ 9 7 — do — —. Po­
życzki 4-prc. koronowej 9710  do 97-80.

L osy: Losy miasta Krakowa 28 50 do 25.— .
Losy mia»ta Stanisławowa 40 00 do 00 00.

W aluty: Dukat cesarski 5.89 lo ,.99. Napo 
leondor 9.88 do 9 9 8 . Półimperyał rosyjski 10-—  
do —.—. Bubel rosyjski srebrny 1 30 00 do I 32- — 
Kubel rosyjski papierowy 1.30-— do 132-—. IO0 
rnarsh niemieckich 61 2 0  do Ó160.

W iedeń d. 14. sierpnia (telegrafowane.) 
K enty: wspólna papierowa 96 45, srebrna 

96 70, anstr. koronowa 96 00 złota 118-85, węg 
koron. 93 90 złota 115 60.

A le j e  przed sięb iorstw  transportow ych  : Ko 
i Czeruiowieekiej 255 00 Północnej 2882.— 

Państwowej 302 50, Półnoeno-zacho 1 332 55, Węg. 
półn.-wschod. — • —, Południowej (Lombardy) 
103 00, arc. Albrechta (za 200) 95.00, Bukowin 
skich kolei lokalnych (za. 2u0) 180 00 Kołomyjskich 
(za 200) — .

A k cje  Danków: austi. węgiersk. na 60 > zf 
978-—, angio-austr. 149 00, Landsrbinku 241-30 
Unionbanku 247 50, buków. Zakład kredyt, ziem. 
za 200 zt. 138*— czesk. Banku eskont. za 200 z ł  
585, galtc. Bauku hypot. za 200 zł. 330, galie. 
banku dla handlu i przemysłu za 200 —-—
ohorw. słow. Bauku kraj. hypot. 118-00 Ziwuo- 
stenska banka 118’25. Kredyty austr. 333‘50 Kre­
dyty w«g- 417-50 .

P ożyczk i pubilczue : Gal. propinaoyjue 96 60 
buków, propiu. 103 00. buk indemn. 000-00, gal 
kraj. z r. 1898 96 4 0 .

L isty  zastaw n e 5 pr. Gal. Banku hypot. 
110-00, Gal. Zakł. kred. ziem. w Krakowie 10100  
Gal. Tow. kred. ziem. 98 50, 4 1/ , pr. Bauku kra­
jowego 100"50, buków. Zakład, kred. ziem. 101-50 
5 pro. buków, kasy oszczędn. 100'—.

L osy: sustr Gzerw. krzyzal8 30, węg. Czerw 
krzyża 12 40, Bazylika—■—, Krakowskie 24 25 
Stanisławowskie 4100. Tureckie 48 30.

Y n iu ty : Kutie papier. 130-75, 20-markówki 
12 29, 20-frankówki 9 93, severeiugs 1257, 
reckie liry złote 11 32 100 markówki 6147  
skie 100 iirówki 45 55.

P r z y j e c a l i  d o  L « ? o w a .
dnia 14. sierpnia.

Hotel Im perial. M. hr. R e j  z Przeoła- 
wia, S. hr. Rey z Chodorowa,] F . hr. Po 
tulicki z Glinian, J .  hr. Kalinowski z Bro­
dów, Fr. Morawski z Hruszowa, S. Szoze- 
panowski z Kołomyi, J .  Śiaski z Woło- 
czysk, B. Górski z Dąbrowy, A  Vollter z 
Tłumacza, S. Penzias z Wiednia, Z. Ujej­
ska z Tomaszowiec, Fr. Poncet z Źmigio- 
du. E. Mayerburg z Brzeżan, A. Delebiń- 
ski z Truskawca.

Hotel Żoeża. G. dr. Spieler z Wiednia, 
L. hr. Hardegy z Żółkwi, J. hr. Wiśnie­
wski z Krystynopola, F .  Hofbauer z Wie­
dnia, W. Kownacka z Switazowa, S. Kor­
czyński z Hadigfalvy, A. Aulich z Lackie­
go, Ź. dr. Mars z Limanowy, J- hr. Sze­
ptycki z Przełbic.

Hotel Szwajcarski. E. Biederman, J. 
Biederman, K. Biederman z Rosyi, M. Schaf- 
fel z Tarnopola, K. Bauer z Drohowyia, G. 
Nowicki z Stanisławowa, J. Graff z Berna.

Stan powietrza. W obu ubiegłych 
dobach padał z przerwami deszcz , kilka­
krotnie ulewny, i*

Barometr idzie w górę,
Stan barometru zredukowany do pozio­

mu morza był dziś o 12tej godzinie w po­
łudnie 763 mm.

Prognoza na dobę dnia 15. sierpnia br. 
(od północy do północy). Wiatr będzie co 
do kierunku południowy, o średniej prędko­
ści 4 m sek.

Średnia temperatura doby podm 
do - |-180C., niebo będzie lekko ł -usuk-1. 
ne, a względna wilgoUość powietrza zmniej- 
się do 75°/0.

Opad deszcz chwilowy, zresztą pogoda.
J n t r o ,  dnia 15. sierpnia, św. Wnieb. 

M. — św. Laakija.

Nadesłane.
(Z» tę rubrykę redakeya nie odpowiada).

Die Seiden - fabrik G. H enne- 
f o c r g  (k. u k. H I ) ,  Z t i r l c l i
sendet d ir ec t an P r iy a t e : senw a rze , w e lsse  
und fa rb lg e  Seidenstoffe Ton 4 5  k r . bis 11. 
11-65 p. Meter — glatt, gestreift, karrirt, ge- 
mustert, Damaste etc. (ca. 2 4 ) veiech. Qaal. 
und 2000 Terach. Farben, Dessins eto.) porto- 
und zollfrei. Muster umgfhend. Briefe kosten 
10 kr. und Puatk&rten 5 kr. Porto naoh der 
Schweiz. 763 y

tu
wło-

Z rynków towarowych.
W iedeń 14. sierpnia. Niepomyślne sprawo­

zdania o sianie zasiewów i zbiorów w Stanach 
Zjednoczonych, wojna ełowa między Niemcami a 
R osja  ciągłe deszcze we Francyi me zdołały wy­
wołać znaczniGs^ycb z m i a n  na miarodajnyoh ryn- 

świetluy w naszym handlukaeh. Jedyny punkt . . .  
zbożowym stanowi ożywiony eksport jęczmienia. 

Najważniejsze zmiany cen w tygodniu były 
następujące:

pszenica na jesień  
wiosnę 

żyto jesień
..iosnę 

owies „ jesion 
wiosnę 

kuknrudza namaj-czer. 
rzepau na sierp -wrześ.

Na dzisiejszym targu

najniższe 
7-70 

'8 07 
679  
7-— 
6-80 
6.88 
5"5I 

16 20

najwyższe 
7.92 
8-27
6-95 
7 H
7-08 
7-20 
5-67

-  16-30
p 8 z en  i c a znowu o-

ZAKŁAD W YCHOW AW CZY
dla chłopców 840

W. Aientowicza
już  został otworzony we Lwowie

przy ulicy Piekarskiej 1. 6
I. piętro.

R O Z K ŁA D  P O C IĄ G Ó W
•bow ęzują ey od 1 czerwca 1893.

(Czas lwow ski).

padła. Zaofiarowanie było obfite j tylko tej oko 
iieznośei, że zapasy młynów wyczerpały sie a 
więc młyny musiały poczynić znaczniejsze zaku­
py, zawdzięczać należy, że ceny w porównan u z 
ub egłym tygodniem obniżyły się tylko około 
10 et.

Żyf o przedstawiało także bardzo mało oży­
wienia, teudeneya mdła, ceny jednak prawie nic 
zmienny się. r  111 e

Jęcz  mień. Zaofiarowanie było obfite a vó 
wnież pokup znaczny. Tylko towar cror ? 
set podpadł zniżce około 20 ct

wanoOzT17-60trdom7^06le Ŵ dnie hl1̂ -  Noto- 
za nowy Z" BtM*  rf- do 7-70

**■ 5'3l) d<> 5-40.
eezufe ^  ^  W  bez-

Ceny polepszały sięsprzecznie lepszy; również 
nieco.

dencva mdła • maco ożywiony, teueneya mdła, ceny nieregularne.
kuraa n n ? V° U jv^ sz/ e 1̂ notacyj nowoj orski en, 
sie nie^n terminowych polepszyły
dii Ć111̂  jednak spadły znowu z powo-
Oaiał 8Prawozdań ,z obcych rynków,

statecznie pozostały ceny prawie niezmii nione. 
.  . .  Sprzedawano : pszenicę na jesień po zł. 7-90, 

(O, 6 ' , pszenicę na wiosnę 8-27, 8-14, 0-—,
zyto na jesień 6-92,6-80, O'— żyto na wmsnę 7-11, 
7 06, 0-— ; owies na jesień 6‘95, 6'87, i 
owies na wiosnę 7 96, 6-91, 0.—, kukurndzę na

O d c h o d z ą  do

Krakowa
Podwołoez.
POdW. Podłam,
Czeiniowiee
Stryja
Bełżca

Kuryer

3-01; 10-41J 
6-44 3-20 
6-54; 3-3z 
6‘3fc

5-£> 11M1
10 16 11 -i
10-40
10-36
10-26
9-56

11 ss
3-31
7-21
7 «

7-sc

10-5J
3-n 8-oi

P r z y c h o d z ą  *

Krakowa
Podwołoez.
Ppdw. Podłam.
Czerniowiee
Stryja
Bełżca

3 0 8
2-48
2-34

lOio

601
1 0 ®*
» »

6-S6
6 5
9-21

8-16,

9-16
5-55
7-59
9-06
5 2 6

9-35

1 "51 
8-5* 2-88

codziennie al do 
do Brzuchowio tOd dnia 20. maja knraoją

odwołania, P0® ! ^ . ^ 4^ 0Bnuchowic o godz 3
Zimnej dL J ; powrót z Brzuchowi® o godz.m. 51 popytaniu, f  _ . W dmin. o i  pup--—- - - - n^i d 
8 min, >8 wisozor.

4 min. 13 popołuom 
i o godz. 9 mingodz. 

6 min

do Zimnej Wody o 
; powrót o godzm i. 
27.

Jvhy tfusts W który oh minuty podkreślono • »  
Mama Unijką, oznaczają porę nocną ad godziny 6 
wiacaorsm '» god» 5 minut 59 r>fO

i x a s  ». - o w a k i  różni się o rnMut 35 od 
ś r e d n i o  - europejskiego, s mianowicie: gdy tOgar
jrodki wo-europejski (kolejowy) wsk-.iujs godzino 
12, zegar lwowski wskazuje godz 12 minut 35

Usuwa wszelkie możliwe plamy (z potu, tłuszczów, 
kurzu, cukrów i t. d.) nie pozostawiając żadnych 
śladów, tak na jasnych jak i ciemnych materyach.

T)
P L  A M IN  A “ "« plam y)

f l s u s z l c s u  2 0  c e K L t ó - w .

Jedyny ekfed i wyrób
w  n a j t a ń s z e j  d r o g * u e r y i

j .  g ó r n e g o  T .  P i l a r s k i e g o *
L w ó w ,  ł a . o t e l  O - e o r g e s u
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Pod fug angielskiego motywu.

P r z e z  J \  B a l t a .

(Ciąg dalszy.)

—  Mylę s i ę? Sądzę,  że nie.  Myś la ła ś  
pan i  to wszystko i to jes t  ca łk ie m  n a t u ­
ra lne .  Ale t e raz proszę m n ie  chwilkę 
pos łuchać .  Je s t e m  po w ażn ym  człowie­
kiem,  a przez  całe swe życie za jm ow a­
ł e m  się więcej  książkami ,  niż ludźmi .  
Moje s tudya ,  moj a  n a u k a  wy pe ł n i a ły  mi 
czas,  moje odkryc ia  po ch ła n ia ły  m n ie  
zupe łnie .  Na  początku zimy p r zy pa d ek  
sp rowadz i ł  mni e  do domu  księcia S a n -  
dow. T a m  obacz y łe m h r a b i a n k ę  T h e r -  
nau. . ,  po zn a łe m  ją  i podz i wi a łe m.  Wies z  
pani  sama,  jakie w ra że n ie  m o ż e  uczynić  
j e j  urok,  jej świeży  umys ł ,  je j  t r ys k a ­
j ąca  życ iem wesołość.  Nad t o  p rędko  u le ­
g łe m  te m u cza rowi .  W i e r z  mi paui ,  o 
ma ją tku  n ie  m y ś l a ł e m  w c a l e !  Mam swoje 
u t rz y m an ie ,  n ig d y  więcej  nie ż ą d a ł e m ; 
m y  uczen i  j e s t e ś m y  p rzyzwycza jeni  do

pros toty.  Tak j e s t  pa n i  będz ie  wie lu są- |  
dzić,  że zwróc i łem oko ua  m ie n ie  F r a n ­
ciszki ,  ale takiego po są d ze n i a  nie zn ie­
sie mój  honor .  Dtiżo mężczyzn żeni  się 
dla  pieniędzy,  j a  jo d n a k  nie należę do 
ich rzędu.  Proszę być spokojną ,  pani  b a ­
ronowo,  z mojej  s t r o n y  nie masz się pa ­
ni czego obawiać.  Nie  znajdę się więcej 
w tow arzy s twie  pupi lki  pani ,  b.o j e s t e m  
tylko s ł a b y m  człowiek iem a pomimo m o ­
ich przeds ięwz ięć ,  mogłoby j a k ie  g o r ę t ­
sze s towo zdradz ić  p rzed n ią  moją  wie l ­
ką, w ie r ną  miłość.  Ju t r o  wyjadę z B e r ­
l ina,  u d a m  się n a  inny  un iw er sy te t ,  d o ­
kąd m n ie  n ie daw no  wzywano.  Będę m o ­
że ba rdz iej  cierpieć,  niż p an i  p r z y p u ­
szczasz ,  ale F ra nc i sz ka  będzie be zp ie ­
czną od mojej  osoby...

—  Wiesz ,  Leonku,  — mówi ła  b a r o ­
no w a  opowiadając później  synowi  tę 
scenę  —  gdy on to mówi ł  i pa t r z y ł  na  
m n ie  swomi poważnemi  oczyma,  uczu­
ł a m  się tak winną,  j a k b y m  mu n a j w i ę ­
kszą n iesp rawied l iwość wyrządz iła .  D o ­
prawdy,  o mało się nie rozp łaka łam i nie 
powiedzia łam mu, że F ra n ia ,  o ile mi 
się zdaje,  kocha  go...  ale dzięki  Bogu 
powst rzymałam się.

Z tycii o s t a tn ic h  słów poznać,  że b a ­
ronowa nie mia ła  pe ł nego  zadość uc z y­

nienia,  że w ysz ła  zwycięzko z tej walki .  
Dozna ła  n aw e t  bardzo n iemi łego uczucia,  
widząc p ro feso ra opuszcza jącego w y s ta ­
wy, a  n a  twarz y  F r a n i  zdum ien ie  i s m u ­
tek z tego powodu.

— S p e łn i ł a m  mój obowiązek  w obee 
n ieboszczyka  h r ab ie g o  T h e r n a u a !  — po 
cieszała się. Tak ,  zapewne ,  c i en iom h r a ­
biego uczy n i ł a  zadość,  ale do z n a w a ła  ta 
j e ranego  lęku,  gdy  pomyś la ła ,  że za to 
śc i ągnę ła  n a  s i e b ;e g n ie w  córki  tego 
h rabiego .

W ie c z ó r  w swoim budua rze  zaczęła 
t rochę  p rzychodzić  do siebie ze wzruszeń  
tego dn ia ,  w tem  obiło się o jej  uszy p y ­
tanie,  i to py ta n ie  t ak s t r aszne ,  że wo­
la ł aby us łyszeć eksplozyę dyn am i to w eg o  
nabo ju .

—  Co p a n i  mn  p o w ie d z ia ła ś?
— Moja kocha na  F r a n c i s z k o ! Co i 

komu,  powiedzieć m i a ł a m ?  — odrzekła 
z u d a n e m  zdz iwieniem.

—  O, wiesz pan i  o tern doskonale . . .  
cnź pan i  profesorowi  po w ie d z ia ła ?  — 
Głos  pa n i  za d r ża ł  lekko p rzy  tern py ta ­
niu.

No,  t eraz  wszys tko  zależało od zacho­
w a n ia  spoko ju  i godnośc i .  P a n i  Hol l feld 
na  p rędce odm al ow ała  sobie,  j a k b y  „dro ­
ga  A d e la “ pos tąp i ł a  w tym w y pad ku  i

odpowiedz ia ła  t ak  ch ł odno  i  wynioś le ,  o 
ile je j  to m oż ebn em  było :

—  Po wiedz ia łam m u ,  co u w a ż a ł a m  
za swój  obowiązek,  że j e s t e m  od p o w ie ­
d z i a l n ą  za ciebie,  a...

— Od powiedz ia lną  za i n n i e ?  D o ­
praw dy  nie j e s t e ś  n ią  p a n i ! J a  sa m a  
odpo wiad am  za s i eb ie !  —  pr ze rw a ł a  jej  
F r a n c i s z k a  ściągając  b rwi  i mie rząc  ją 
spo j r zen ie m f iołkowych oczu,  p rzed k t ó - 
r em  ba ronowa  była bez bronną .  —  Coś 
mu p an i  powiedz ia ła?  Chcę o tein w ie ­
dz i eć !

— Ja ,  moje dziecko,  m ó w i ł a m  bardzo 
mało. . .  —  brzmia ła  nieco pokorn iej sza 
odpowiedź .  — Właśc iwie  on sam  w s z y s t ­
ko mówił .

—  I  co po w ied z i a ł ?
— Muszę jej  to chy b a  wyznać,  j e s t  

t ak  s t rasznie u p a r t ą :  — m yś l a ła  n i e ­
sz cz ęsn a  opiekunka,  a p rzyc i śn ię t a  do 
m ur u  opowiedz ia ła  wszystko,  co się w y ­
darzy ło  pod pa lmami.

F r a n i a  p rzes łuc h i wa ł a  się w mi lcze­
niu ; skryła, g łową  za o ch r o n ą  kominka,  
a  g r u b e  krople łez sp ł yw ał y  po jej  tw a­
rzy.

Ba ron ow a  za cz e rp n ę ł a  nowej  odwagi  
ze spokoju,  z j a k i m mł o da  dz iewczyna

słuchała ,  za ko ńcz y ła  v>ięc podn ies ionym 
g ł o s e m :

— Otóż widzisz,  moja  droga,  że on 
także uważa wasze rozłączenie za n a j ­
lepsze.  Pos tępu je  ca łk iem s łusznie ,  a j e ­
żeli na chwilę może za i n te resowałaś  się 
n im więcej niż pot rzeba,  to w k ró tc e  s a ­
ma  poznasz,  że tak j e s t  naj lepiej  i że to 
me mo że bn em  było...

Pomimo łez,  oczy F ra n c i sz k i  c i skały  
p ło mi en i e ,  a zm ie s za na  i p r z e s t r a sz o ­
na  baronowa nie wiedziała co dalei m ó ­
wić.

— A więc t ak iemi  s łowami  odp łacasz 
pani  jego sz lachetność,  jego ofiarę! Z po­
między stu mężczyzn ani  j e d e n  takby
nie postąpi ł  j a k  on i t o j e s t  j ego  n a ­
g rodą  V O, cicho, cicho,  baronowo,  mia ­
ł a m  cię za lepszą !

Wybuc ha j ąc  g łośn ym p ła cz em ,  w y ­
bieg ła  z p o k o j u , zos tawiając  baronową  
w p rawdziwe j  rozpaczy.

t e raz  już o d d a ­
lony  ztąd o tyle mil __ m y ś iaj a d r u g ie ­
go d n ia  rano,  otulając się miękk im sz laf ­
roczk iem z fiołkowego kaszmi ru.  -  S t r a ­
sznie mi żal, ze musia łam być tak t w a r ­
dą,  ale nie  mogło  hyc inaczej.  Sadzę ,  iż 
F r a n i a  kocha ła  go,  była tak'  blada gdy 
przysz ła  do mni e  n a  dzień dobry,  "mia ła

c iemn e  obwódki  pod oczyma,  j a k b y  po '
bezsenne j  nocy.  No, wkró tce się pocie-  >L‘ 
szy,  a w końcu zos tanie  przecie moją 
synową  !

Podczas  tego monologu,  j e c h a ła  F r a n ­
ci szka konno,  j a k  każdego  rana ,  do zwie ­
rzynieck iego ogrodu.

— On pewnie  tu p rzyjdz ie ,  ażeby się 
widzieć ze m n ą  raz  j e szcze  — myślało  
ko cha jące ,  b iedne dziewczę i skręciło 
z g łównej  alei w mnie j  uczęszczaną 
ulicę

—  Muszę j ą  j e szcze r az  widzieć,  a 
p o t e m . . — myślał  profesor,  stojąc pod 
bez l i s tnym,  o b m a rz n ię ty m  szpa le rem K u ­
fry były już  spak owan e ,  w po łudn ie  mia ł  
od jechać.  P rz y sz e d ł  tylko rzucić odsta-  
tnie  spo j rzen ie  n a  s łodką twarz ,  której  
obraz  we śnie i na  j a wi e  s t a ł  przed o- 
czyma  j ego duszy.

O t ó ż ! Odgłos  końsk ich  kopyt .  Z b l i ­
ża ła  &ię p o w o ln ie ;  jej  o rzechowo b r u n a ­
tny włos l śn i ł  się do s łońca,  twarzyczkę  
mia ła  b ladą  i s m u t n y  wyraz za ry sowa ł  
się w około ma łych ,  uparcie  zaci śn ię tych 
ust.  U k ło n i ł  się, gdy koło n iego  p rze­
j eżdżała ,  bo p rzy  tych ra n n y c h  spo tk a ­
niach n ie  wymienial i  n igdy  ze sobą  ani  
s ł o w a ,  zawsze tylko p rze lo tny  ukłon.
L e c z  d z i ś  ? (C. d. n.)

D H O B A F  O G Ł O S Z E N I A  p<> c e n c i e  i «! w y r a ż a .
Najmniej za 1 0  et., tylko codziennie.

B
I l Z Y T W T  pod g w a ran c ją  dobroci f p O S Z U K U .T E  S I E  domowego nauczycie 

p raw .m  wymiany jeżeliby się do w f o - l  la do uczniów z wyższego gimnazjum.
po zfr. 3-—, 'i- 0, 3 75 Nauczycielki ukw,.liliK(..vane możemy na­

tychmiast polecić. U ruro wywiadowcze J 
Pobliskiego we Lwowie , ulica Karola Lu­
dwika 1. 5. Gid

su me nadawały 
3 — i 3 50, poleca P i o t r  C h rz as to w sk i  
handel żelazny we Lwowie plac Kapituluj 
1 (naprzeciw katedry)

J F Ź E L I  prawdą jest co donosisz, postaraj 
s ę byśmy się ustnie porozumieć mogli, 

a gdy możesz zaniechaj p r z e g l ą d a ć  
Może na przyszłość będziesz się trzymać 
tej drogi co ja  V czy możesz?

I I I .  w y je c h a ł .  Proszę w ogłoszeniach ko 
nieeznie wiadomość. b36

0 W S P A R C I E  progi uboga wdowa p 
literaci a. mająca chorą córkę, którą mu 

si odwieść na  klinikę -Łaskawe datki pros 
nadsyłać do Administracyi G azety  N aro  
dowej.

SI  B J E K T  obznajomion; dokładnie w han  
dlu korzennym i wi n ,  władający pot 

skim i niemieckim języki m w mowie i pi­
śmie, potrzebnym jes t  w handlu  A. Dęb c- 
kiego w Mieleu. ,<37

TL T K I  C Y G A R E T O W E  n ie  klej  one .'
z najlepszej bibułki fran. uskięj. Imu 

sztuk od 1 zfr. poleca fabryka F .  Niżu 
ło w sk ie g o ,  Lwów, Hotel Żorża. Opak. w:, 
nie grat s. P r . y  odbiorze 5u00 sztuk prze 
-yłka franco. Ge7

Ł a w k i  o g r o d o w e  dług. 180 cm. złr. 8-50.

k r z e s ł a  o g r o d o w e  składane po złr. 2 '6 <;. 
B a lkony ,  s z t a c h e t y  grobowe kute  i wszel­
kie roboty w zakres robót sztucznych siu- 
carskich ęKunstsehlo erei) wchodzące , wy­
kot uje we własnej pracowni w rakowie 
U k u c ia  do drzwi, okien, kuchni, pieców na 

różne • eny i w doskonałych gatunkach
poleca 4014

A 1 N T O M  H  M . S K s
handel towarów żelaznych 

we L w o w i e ,  p lac  M a ry ac k i  1. 9.

M a Ł Y  F O L W A R C Z E K  z dobrymi hn- 
1TI d y n k a m i , dużym sadem , wygodnen 
pom ieszkaniem, blisko Tarnopola, Złoezo-1 
wa lob Brzeźnu, wyJz e iż a w i : Ilukiewicz,i 
peezta  Obertyn. 03Ł |

REA L N O ŚĆ  składająca się z 27 morgów 
roli pszennej w jednym kawałku, z dod 

mem mioszkalnym wygodnym, budynki go-! 
spodarcze dobre , s udnia koło tego i sta-! 
wek , blisko miasta i gościńca , jest zaraz 
do sprzedan:a zaraz za cenę 4.‘ Ó0 złr. 
Bliższej wiadomości u d z i e l i  W. Ziemba 
w Turadach poczta ŻylaTzów. 0 3

k jK L E P  K O R Z E N N Y  z u r z ą d z n y m p.>- 
sJ kojem do śniadań korzystnie do naby- 

leia. Zgłoszenia do drukarni Fi l iera  i Spół­
ki, Lwów, Łyczaków 3.

PR OSZĘ C Z Y T A Ć !  Każd.go chorego 
z najzastarzalszej ruptury zupełnie u- 

zdrawiam. M. Freilich,  bandażysta speeya- 
lista, Lwów, Szpitalna 4. 626

L  G Z a M IN O W A N Y  buchalter poszukuje 
Ftf posady na wsi lub w mieśe e, byle 
z płacy można wyżyć. A d re s : Wł. Łysa­
kowski w Kożniatowie. G27
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d os t a rc za

eleganckich i gustownych mundurów
f i i  n o .  a ,

H .  B O S E N T H A L
c. k. i . adworny dos tawca ,  ozdobiony z łotym krzyżem 

zas ługi  z koruną

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 1. 9.
Spe -yalne eenniki na żądanie darmo i opłatnie.  4697

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

W Chorośn icy  j e s t  do n a b y c ia

Hsoze v dobrym sian e
Wiado moś c i  udziel i  1728

Zarząd majątku Chorośnica.

Mydło Lonolin Cream
p rfum eryi  narodowej w Wiedniu, jest na.- 
lepsze na  ostrość i surowość r ą k , najdo­
skonalszy kosmetyk , sztuka po o5 centów 

do nabycia
u Antoniego Gawłowskiego, Bstorego 14 

S. N tdel,  Kopernika lO. 4660

Zarząd dóbr JW P .  hr. Lubień.-kiego 
w Krakowcu , poleca młodego człowieka, 
zdolnego i bardzo uczciwego. Może przyjąć 
po adę rachm istrza ,  k a s je ra ,  magazyniera, 
zarządcy folwarku itp. niemniej też może 
p zyjąć posadę w jakiej fabryce lub też za- 
sŁ.dzie handlowym gdyż i w tych ga łę­
ziach posiada doskonałą m t jn ę .  Łaskawe 
zgłoszenia proszę nadsyłać do Zarządu d .br 
lub też do J W Pana hr. Łubieńskiego w 
Krakowcu. 4711

Do sprzedania.
k a m ie n ic a  p i ę t r o w a  o 7 oknach, z oficy­
ną i 1 2 0  Q  sążni frontu pod budowę, przy 
ulicy św. Łazarza 1. 10. Bliższa wiadomość 
pod lit.  Em. D. w Adm. G azety  N arodow ej.

Z dniem 15. w rz eś n i a  r. b. rozpouz yn amy  31 rok  istnienia.
Trzy kursy i k la-a  przygotowawcza dla t y c h , którzy jeszcze do akademii przy­

jęci być nie mogli.
U k o ń czen i s łu c h a c z e  a k a d em ii k orzy sta ją  3 p raw a j e d n o ­

roczn ej s łu ż b y  w o jsk o w ej.
J e d n o r o c z n y  k u r s  d l a  m a t u r z y s t ó w  z gimnazyum i szkół realnych 

pragnących się poświęcić zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p r z y ję c i a  i p o m ie s z c z e n ia ,  tudzież, prospektów do­
starcza dyreseya akademii d la  h a n d lu  1 p r z e m y s ł u  w G r a c u .

4 1 5 4  A .  E .  v  S o h m i d ,  dyrektor.

Zarząd dóbr Grodkowice
poczta Niepołomice, stacya Kłaj

poleca do siewu:

Rzepak „Thuryngia*
przez Chrestensa polecony, 2 0  złr.

Rzepak z mowy
(Kolilraps) 13 złr.

R z e p a k  k r z e w i s t y
(Straui-hraps) 18 złr.

Ż yto  Im perial
(Bahlsenj 10 złr.

Ps ze n ic a  „ S q u a r e - h e a d u II zł r .
Pszenica regenerowana gółka 10 50.

Ws/.ys'ko za 100 klg. z workiem
i idstawą do s a e y i .  6  46

poleca na sezon : 4705

G en era ln y  za stę -  ca

 ̂ ^ Julian Topolnicki
ze słynnej fabryki Józefo F rie d .1 R ll(leril W W iedniu. Lw ów , u lica  Pańska 1. 13 .

Przystępne ceny i dogodno warunki spłaty Cenniki d a r ,m  i opłatnie.

Maszyny rolnicze

Galie, Bank kredytow y
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

4"o A S Y 6M&TY K A S O W E
z 80-dniowem w> powiedzenit m i

31 ...» -■ ć? .."•J -

z 8-dniowem wypowiedzeniem,
K&SOWI

wszystkie z a ś  z n a j d u j ą c e  s ię  w o b i e g u  4 */a°/o Z wy-
powiedzem.m oprocentowane będą p o c i Ą w e a y  °  11 rt * °<la  1 8 9 0  p o  4 %

z 3 0  d n i o w t m  t e r m i n e m  w yp o W ie o ze m a .

L w ó w  d n i a  3 1 . S t y c z n i a  I § 9 0 .
n s f r e h c f f a .

\A I C  7 U c ł U l O  używane marki lis towe 
V V o Ł j o l l V l u  zawsze kupuję. Prospek­
ty darmo. G .  Z e c h m a y e r ,  Ń i i r i a b e r g .

start Cognac
destylowany, z wina własnej uprawy, do­
starcza od najpierwszej jakości franco 4 
t-utelki za 6  złr., albo 2  l itry za 8  złr.

tłenetiykt Hertl, właściciel dóbr,
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya

HOTEL BETEOPOL.

E L D O R A D O
BREWOGEL

Dziś i codziennie 4i;49

PIĘKNA CERA KOBIET
Od 1847 żad e n  p r e p a r a t  nie zo s ta ł  

jeszcze w y n a lez io n y m  k tó ry b y  mógł 
iść w  p o ró w n a n ie  Z , w  o d ą  w y t ­
w a r z a n ą  z K V  I A T O w  LILIO­
W Y C H  przez P P .  F L A N C H A I S  
R I E T  w ,  P A R Y Ż U  d ‘a u t iz y m an ia
p i ę k n o ś c i  cer v,  spędzenia
P 1H . O W  i L1SZTAI 

W o  P a r y ł u  n l . c a n m a r t l n .  4 3 . W e  
L w ow ie  w  a p te k ac h  P P .M ik o la sc h a .  
R uckera ,  W e w ió r s k i e g o  * w  sk ła ­
d a ch  p e r fu m .

\ bardzo nro/iMieM priirramem
Reżyszer i artystyczny kierownik

>. O t l e s  ż » y  k w i a r t o n

Początek o godz. 9 wieczór.

Prasy do siana
najnowszej kon­
s tr u k c j i ,  ręczr.e, 

s ta le  i przenoś­
ne , również do 
p rasowania  s Uj­
my,  lnu,  włókna 

drzewnego,  
odpadków 

papieru,  
sz m at  i do 

wielu in 
nych mate ryn łów n a d a j ą c e  się

dostarczają 4681

Ph. fflayfarth &  Co.
Fabryka maszyn rolniczych,

Wiedeń, I I .  T*borstrasse Nr. 76.
Katalogi darmo — Zastępcy pożądani.

L o k o m o b i l ę
posiadającą przeszło 2 0  metrów kwadrato­
wych powierz hni ogrzewalnej (Heizfla-he) 
kupi za najlepszą cenę: H. Fischer, Wien 

X ,  Simmeringerstrasre 150.

poleca 468

FIRMA HANDLOW A

W .  C Z O P F
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Rok założenia 1843.

w e L w o w ie  u l i c a  K o p e r n i k a  J. 3 , u l ic a  I l a l l e k a  1. 19, 
w K r a k o w ie  S u k ie n n ic e  I. 20, w C ze rn i  o w cu ch  R y n e k  Ł

poleca

niezawodno i niezrównane w swych skTrtk*cŁ

Jako to:

M y d ło  b ę d ź w in o w e  -  używa n ę  P ^ ^ y ^ r c e r z ^ i ń w 1' '
niom naskóruyra, u- uwa  szorstkość ' Uaoajo
czerj twość i aksam itną  miękkość . * — 25

M y d ło  b o ra k so w e ,  wpływa b a r d z o  ko' zJ h. n  e Da Pł'ć, if - 
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. My, ło to Jt-st znako­
micie działającym środkiem przeciw opalenm ( pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy , p r / c i w  p:egom i z g ru ­
bieniu naskórka . ' ' • • • — '25

M y d ło  k a m f o r o w e  — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, u su*a  wyrzuty * czerwoność noga z twarzy i rąk  — -25

M y d ło  kamft>row*>'8*a ^kow e usuwa czerwoność z tw a­
rzy i nosa. op»*0U' e sł ° lleczne i pipgi —  kawałek . — 30

M y d ło  k a r b o l ^ ’' °  bardzo korzystnie je s t  myć ręce, 
twurz , a n a * 0*' Cil^e c ' ttło w ciasie ep idem ii ,  crle n za­
bezpieczenia sllś °d zakażenia — kawałek . . — -20

M y d ło  k a jrbo low o  - p ia sk o w o  do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek . . . .  — -20

M y d ło  k r e o l i u ° w® zawiera 6 °/0 czystej kreoliny, znakomi­
cie oczyszcza skó rę ,  usuwa pryszcze, liszaje, świerzby, 
trądziki, płc® odświeża i wydelikatnia —  kawałek . — .35

M y d ło  s ła rk® *®  2 W|rlkietn powodzeniem używa się do 
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na  skórze — 25

M y d ło  s ia rk ® w u -8m ® fow e.— Mydło to składa się z 4 0 %
Sinoły a 10%  s arki, przeważnie bywa używane na śwnrzb.' 
Mydło to okazało się juko najlepszy ś odek przy tej s ła­
bości , przewyższyło ono bowiem wszystkie nowe w yn i-  
leztone a tak kosztowne środki — kawałek . . — -35

M y d ło  sm ołom ®  S|U‘c ry n o w e  składa s ę z 35%  gliceryny 
i 10%  smoły (dziegciu), je s t  pod każdym względem je* 
dnem z najlepszych desinfekeyjuo hygienicznern mydłem 
toaletowem* Jako zwykłe mydło do użycia codziennego, 
je s t  przez swa desinfekcyjuość i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do usu­
nięcia wszystkich nieczystości na6kórnycb , jako  t o : pie­
gów, plam wątrobianych, wągrów i t, p. — kawałek 

M yd ło  s m o ło w e  zawiera 4 0 %  smoły (dziegciu); usuwa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg i 
łupież na głowie — kawałek . . . .

M y d ło  s t o r a b s o w e  używa się przy cierpienia, h nsskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

M y d ło  ty m o lo w e  zawiera 3%  tytoniu — znakom:c 'e  oczy- 
szcza skórę od wszelkich wyrzutów —  kawałek

N a  s e z o n  l e t u l .
Zabezpieczenie od wszelkich zarazków, tylko przez u ż y w a ­

n ie  następujących

środków desinfekcyjnych:
k w a s  k a r b o l o w y ,  P r o s s e k  k n r b u l o w y ,  S i n r -  
c i a u  ż i  l a / j t i ,  W a p n o  o l i l o r o w e ,  A n t i b a t t c r i o n ,  
K r e e o l l n n  ł l r o c k i n a n a , M y d i o  k r t s o l i n o w e ,  

s m o ł o w e ,  k a r b o l o w e ,  i t p .  4511

D o  o d ś w  e ż a n i a  p o w i e t r z a  w  p o k o j a c h . :
Wyskok ze s /p .U k  sosnowych I świerkowych we fl.s/tach  
i na wagę Olejek terpentynow y I rckty likowany. Rozczyn  

kwasu karbolowego iip. śro- ki p o le c a

A L O J Z Y  H U D N l i R
L w ó w .  R y n e i t  1. 3 8 .

Z ces .  k ró l .  u p rz y w .  f a b r y k i  (

Regenharta & Raymanna we Freiwaldau
e. k. dostawców dla austro-węg<ersk!eg0 dworu

Płótna, stołowa bielizny
ręczniki, chustki, ścierki

i  w s z e l k i e  l n i a n e  w y r o b y
poi. ca na j tanie j  h a u d r l 4 2 12

JANA BIEDŁA «  LWOWIE.
■| C e n y  h u r t ó w  n e  : pp odsprzedającym , wł.śmmęlom h o te l i , restaura- 
— torom, dla s z p i ta l i , zakładów kąpielowy*^1 * publicznych.

SKŁAD NASION W OPAWIE

- • 3 0

3 0

J,**ł*'>**<*~*~rTnnTin ■ n m u  mi» gmii riwrine—oc

W ydawca i tdpowiedifialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i .

(T ro p p a u ) na S zlą sk u  austr.

poleca w doborowych gatuukach 46S0

nasiona ozimego żyta i pszenicy
nadające się do uprawy w górzystej okolicy, zbioru z r. 1893 

juk długo zapus starczy. Wzory i oferty n i  żądanie.

m  i
iani6raja.ee zagwarantowaną wysokość polanych procentów.

Dostawa franco do każdej stacyi z ładowaniem do wozów.

^ ^ # 4 4 * 4 4 ^ 4 4 * 4  4 4 4  4 #  4  4 4  4 4 4 4 4 - j
*84amfor ^lyniłanyc. i. ęu. lilie, i im u  Baiiii

kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monety
u le  l ic z ą cpo k u rsie  d z ien n y m  n a jd o k ła d n ie js z y m ,  

żadnej p r o » lz y i .
Jako dobrą i  pewną lokaeyę poleca:

ł ’1,% l is ly  h ip o te c z n e  
5°/0 l is ty  h ip o te c z n e  p rem iow an e  
5°/„ łl8 ty b lp o leczn e  bez p r e m ii ł^tlisk , e „ n 
4"/o H sty T ow arz. k red y to w eg o  
4'/i°/u Hsty B anku k ra jo w eg o  
4 % ° /o  p ożyczk ę k rajow ą *« koronow an cssa iasasi*v “•»*?
5 /° Deżyczkę prop uacyJniA bukowińską

p o ż y c z k ę  w ę g ie r s k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j  
4 */>% p o ż y c z k ę  p r o p l n a c y j n ą  w ę g ie r s k ą  
4 %  w ę g ie r s k i e  ob l  gacye i n d e m u lz ,  c y j n e

które to  papiery jakoteż i wszelkie ren ty  ausUyackie i w?‘ 
g ierskie  K antor wymiany B inku hipotecznego zawsze ku­

puje i sprzedaje

po cenach ^^aJkor^ystnieJ*<yc,,■
U w aga : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. 

kupujących wstelkie w ylosow ane, a Juź p ła tn e  i n i « J S c ° W e  papiery 
wartościowe, tudzież z a p a d łe  kupony za g o i.-  ‘ f ’. Dez w szelk iego  
p o tr ą c e n ia , zas z a m ie jsc o w e , jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kusztow.

, D o e fek tó w , u  k tó ry c h  w y eze rp a -ty  nd o 8 ta re z a  n o w ^ ch
a rk u g zy  k u p o n o w y c h , za z w ro te m  k o l t ó w ,  k  1 p o a o s i, h ^ .

I f H ł t ł ł  i  * * * * * *  * *  * * * * * * * *


